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f~UMERATA miesi~czna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
I"" z dostawą 1ł 3.00, kwartalnie z pt:zesyłk~ zł 8 

CENY OGŁOSZEN: I-sza str. l wiersz "llil. jednołarnowy ·80 gr, w tekście 60 gr. 
O!ltatoia strona 40 gr, drobne 2Q gr za wyraz. · 11„„„„„„„„„„„„„ .... „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ ... „„„„ ... „„„. -1er.z . Pols 

. . ' „ 
Wielka mowa Marsz. · Smigtego R1dza ·do legionistów · · 

• wczorajszym Zjeździe Le· 
Watów Polskich w Krakowie 
11z. Rydz. śmigły wjgłosił z 
la na Błoniach poniższe 

wie nie: 
HlllGZYI 

asz ·zjazd. Zbiórka w 
ę 6..go sierpniil stała się 

zwyczajem, uświęco­
wieloletnił1 tradycją. By· 
zaw8ze manifestacją żoł-

ilkieł przyjaźni. Ta przyjaźń 
i rozwijała się wśród 
zdarzeń historycznych, 

które stały się podstalYą 
wy-ądu politycznego E­
i głębokich przemian 
lądowych i ducho-

. nie tylko Europy, ale 
lubk°'ci,. . ~ 

tromcSw, .~ iielatują~ 
. ł jednego krańca Europy 
gf, wśród błyskawic, ć>­
jącydi :milionowe. bitwy 

.-.Sw, rzucajlłcyc:h blask i na 
lit Diewielk• ó~zesną gro­
lt, .wyrosła piękna płonka 

Polska ma clziesięciokr~ wię mitywu musimy wyjść, o lle Pol· 
cej do zrobienia! Liczne pokole- ska ma być istotnie wielkim pań 
Di.a zaborców żyły i kładły się stwem.. 

. do grobu z katechizmem unice· A jak wyjść? · 
stwienia wszystkiego co poi· 1) Mieć silną, dobrą armię, , 
akie. Liczne pokolenia Polaków która by gwarantowała pokój 
umierały, nie mogąc wydź'Wig- ze'Wllętrzny. _ 
qć siły Polski. Tym większe 2) żelazną, tlYardą, bez· 
nasze zadanie. względną ręką utrzymać ład, po 

I 
Musimy podnieść całokszałt rządek, pe'WDOŚĆ jutra i bezpie· 

życia Polski na inny, wyższy czeństwo w naszym życiu wew· 
styL nętrznym. 

Nie jestem pesymistą, kole- 3) Mając spokój ze'Wllętrzny 
dzy, daleki jestem od ·wyrze- i spokój we'WDętrzny, skonsolido 
kania. Nie mniej musimy stwier- wać zwarty ideowo, karny zes· 
dzłć, że mimo olbrzymiego do· pół tych . Judzi, którzy już maj4 
robku naszych fat polYojennych, dość krętych i zatęchłych dróg 
jesteśmy jeszcze w wielu cizie- własnych najzrozmaitszych 
dzińach prymitywem. ghett, albo tych, którzy młodzi 

Pochodzi to stąd, ie w tym wchocłzlł w · życie, którzy chcą 
~· s!4v inne państlYa p~· 1 dl• Polski . pracowat i którym 
'f:'jwały hafwiększy !~óhfi,S. r.a ·Pobce ,złlezy. _'. ł; ~ 
my pańswa nie JDJel1. Z tego pry · (Dolonczenie na' str. 2). 

' ' . 

Rokowania angielsko-włoskie 
odbeda sie na ·wniosek Mussoliniego w Rumie .ierskięj przyjaźni. . 

fakwitła ona na wspólnocie LONDYN. Kontakt, jaki na· J ny, ale ·najprawdopodobniej roz 
lilerskiej doli, gdy w drodze wiązany został między MussoL· poc~ną się one w pierwszych 
Jlepodległej Polski wspólne nim a prem. Chamberuunem ,. dniach września, jeszcze pr.zed 
łJ i niebeipieczeństlYa były przez wymianę listów · osobłs- otwarciem Zgromadzenia ~igi, h naszej miłości Ojczyzny tros&, jaśniała i najtwardsza r dziś przeżywa przejmując, dre· tych zdaje się już wydawać o- gdy tylko amb. brytyjski po· I przyjaźni żołnierskiej. decyzja. szcze. Rodzi się głęboki niepo- woce. · wróci z urlopu do Rzymu. fllA też była zawsze uzasad· Oddanie dziś tego hołdu Ko- kój o przyszłość, a równocześ· Wczotaj w Foreing Office o- Pierwszym te·matem, który zo 
- naszych zjazdów, szcze mendantowi jest i lY czasie te- nie wr4 lYszędzie zabiegi ~ usi• głoszono, że rząd brytyjski zgo- stanie poruszony będzie sprawa We; w ostatnich latach życia go zjazdu najlyyższym i najbar- łowaliia, aby w tę przyszłość iść dził się na propozycje Włoch Abisynii. Chodzić będzie o zna 
lendanta. Najwyższym zaś dziej podniosłym akcentem. Dla w jak najlepszej i najsilniejszej odbyc:a w Rzymie formalnych lezienie formuły, która umożli­
lllPodnłoślejszym akcentem oddania tego hołdu razem z Wa posta'Wie i formie. rozmów angielsko • włoskich wiłaby załatwienie sprawy~ Li 
ł zjaidów był zawsze hołd mi przybyłem tu i to poza tym Każde państwo robi to na dla omówienia :wszystkich aktu dze Narodów. 
I Komendanta bez względu dawnym motywem żołnierskiej SlYój sposób. Każde robi to, co alnych zagadniień obchodżącyc!l Wiadomości, jakoby min. Cia Io, czy był On z nami, czy przyjaźni było przyczyną moje- uważa za najrozsąclJtlejsze, al· oba kraje, no przybyć miał w czasie lata 
t 1 nami i wśród nas nie by- go przybycia. · bo robi to, na co je stać. Czy Rokowania fe prowadzić bę- do Londynu, a następnie udać 
tlył to najwyższy i uajpocłnio Ale wykQrzystam tę sytuację, Polska może pozwolić sobie na dzie ze strony brytyjskiej am- się do Szkocji, gdzie prem. 
~J' akcent, bo był to hołd że mam tak licznych zebranych niemyślenie o przyszłości? basador w Rzymie si·r Eric Anglii spędza obecnie swój ur-
Tw6rcy Niepodległej Oj- przed sobą kolegów, którzy wy- Czy Polska . jest izolowaną Drummond, a po stronie włos- lop, są nieprawdziwe. Wizyta 
y, od którego postaci bił szli już z czynnei służbv wojsko wyspą, której brzegów strzegą kiej min. Ciano. włoskiego min. spraw: zagranicz 

styl dokonanych przeło- wej i są ezynni w życiu O'}'Wł~ jakieś nadprzyrodzone potęgi, a Ostateczny termin tych roz- nych w tym termini.e nie jest za cla spraw Polski, na któ· nym, aby im powiedzie~ Jnlka wobec tego lYolno Polakom po- mów nie został jeszcze ustało- 1 mierzona. · 

4ol!zy=~~nio::ł: słói(;;iedzyl . ' :;:~~ć ~:!6:i ~~=fuo:h . ż•dania · g6rnik6w w ·z!tkre· s1·e' I?. '1a'·. l, chmurzyła się najwyższa W"iadome Wam jest, ze iwiat sporow? 'I · ~ 
uiete· zostali w 104 punktach · 

Kto. bombardO\Val statki?· 
owstań~y zrzucają winę na: lotników rządowych 

LONDYN. Bryt~jsk~ generał I noszą natomiast, te po przepro żącv do narodu sprzymierzone 
konsul w Algierze stwierdza wadzeniu dochodzenia s.twier- go z powstańcami, wskazuje na 
raporcie, przesłanym admira dzono niezbiciie, że trzy statki to, że o udzia1e w tym incyden 
'i w Londynie, że samoloty, zostały zaatakowane w pobliżu cie powstańczych lotników nie 
re zaatakowały statek „Bri- zatoki Algierskiej przez samo- może być nawet mowy. 
Corporal" należały do pow loty rzj\dowe. ALGER. Franco Sola,ń, ka-
~6w. Lotnicy powstańczy nie do- pitan włoskiego statku „Mon­

Na skrzydłach atakujących sa konywali w tym dniu żadnych gola" ranny podczas ataku sa­
lolów umieszczony był ciem w ogóle lotów nad morzem. molotowego zmarł wczoraj o 
granatowy krzyż świętego W Salamance pani:je wielkie godz. 7-ej rano. 
drzeja. wzburzenie, ogólnie wskazują Stan zdrowia obserwafora ho 

W. dniu wczorajszym złożył tu na fakt, że ilekroć ataku do lenderskiego, delegowanego 
sprawie tego incydentu, w konają samoloty rządowe, t-; - prz.ez komitet nieinterwencji 

almie, na Majorce, energiczny kroć 'jest mow~ o nieznanych Bruni'ego jest zaclQ.w.~lając_y._ 
test brytyjski admirał, do- sprAwcach. Jak wiadomo, Bruni złamał 

ódca trzeciej eskadry krążow Sam fakt uesztą, że między sobie rękę, szukając schronie· 
· ów. zaatakowanymi statkami znaj-\ nia przed eksplodującą bómbą 
Ze iródęł powstańczych do- dował się włoski, a więc nale· na pokładzie „Mongoli". ...J....... 

Pijcie znakomite wody gazowe i najlepsze 

W. wyniku wypowiedzenia r przemysłu i tyluż deleg a Łów ro 
przez związki zawodowe zarob botniczych. . · 
kowych uinów zbiorowych w Podkomisja fa odbyta wczo­
przemyśle węglowym na Gór· raj po południu druiSje z kole.i 
nym $ląsku związki zawodo~e posiedzenie, przy · czym zazna­
gómików wysunęły żądanie u- jomiła się z około 80 punktami. 
jęte w. 104 pUnktach. Dla zba· Następnie· posiedzenie pqd-· 
dania tyc~ postulatów postanp komisji dla · zbą.dania ,dalszych 
wiono utworzyć pc>dkomisję, postulatów robotniczyi:..h -.)':ii:-~ 
składającą się z 5 delegatów dzie się w poniedziałek , dnia 9 

. ' . bież. mies. 

Brstrzrm· i Prut groza w·llew!m 
Wskutek nieustannych desz- culskiej. 

czów w powiecie nadwórniań- Gdyby deszcze padały w dal . 
skim podniósł się stan rzek do szym ciągu, wody grotą zerwa · 
noziomu zagrażającego wyle- niem mostów na Bystrzycach 
wem. nadwomiańskiej i sołotwiń· 

Wczoraj najgroźniej przedsta skiej. . Władze saniorz.ądowe 
wiała się sytuacja na Prucie, przystąpiły do zabezpieczenia 
który w okolicy Mikuliczyna mostów na Bystrzycy w Nad­
wystąpił już z brzegów, zatapia wórnej i w 'ni? oraz na 
ją.c pobliskie domy ludności hu Pruc.' 

piwa Rybińs 



, Str. 2. 
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Kalendarz dnia 

g 
SIERPIE tł 

Poaiecliiałek 

Ja.na Viamley, Ro· 
mana. 
~owiaaskb Bory­
s.a, Miłorada. 
Słońca wsch. 4,8, 
19,14. 
ICsięźyca wsch. 7,54 
r;aeh. 19,49. 

msTORIA PODAJE: 
1650. śmie.rć kancleNa J. Ossolińskje 

g~. 

1804. ~obe:rt Fulton pT6buie na Se· 
kw.anie pierwszy statek parowy. 

1849. G~ Józef Bem mianowany wio-­
chem nacz. powsta11lia a.a J1l ę· 
erze eh. 

PRZYSŁOWIAJ 
"Cza• bez des.zCZJU będący. 
Kol\ ilod.!ly przed żłobem stoillcr"• 

KTO NIE WIE, żE: . 
Statyatyka wyka;zała, że W ołągu 

fedn1l llodziny wydobywa eię n.a ca• 
łym 'wiecit i: szyb6w naftowych o,k~ 
ło 1S6,420 beozek u.fty. 

RUMOR WJEUIClł LVDZls 
Słf11l'Y lekair.1 VJ.rchow kr,iylal„t ru 

do swego aay1teJita: 
Albo pui wariatem. atho ja! 
Młody medyk udał się do psychia· 

łty i przyti.iósił Virchowe>wi 6wiadec• 
twos 

- Bacla.nd.e Lekarddt lłwłw4-. 61 
Ja n.ie jestem wariat.ni. 

Byle raź·no i w_~~olo_! 
Niedzielne popołudnie na przedni1esc1ach stolic a. 

A w niedzielę, /uż po pracy - C~ pan jak pragne ~drofa nu- SZCZĘśii~~i TYLKO ~i~ 
Bierze Zosię pan Ignacy - dz1sz z tom pantommom. Fru- . . . bh 
Jw muzykę zasluchariy waj pan do choroby z tem nume S1edz~ca obok nas 1a~.sl Zł 
Puszcza się z nią w modne tany.„ rem i dawaj pan następne ka- sza .k?bteta. sz~?c~e własrue · 

Stadami pana Ignacego idzie 
pan Florian i pan Józio i pan 
Władzio i każdy kto po trudach 
przepracowanego tygodnia ro­
zerwać pragnie skołatane nerwy 
i rozruszać zastałe pt"zy warszta 

wałki!„. swo1e1 przy1ac1ołk1: . Bil 
Przed namiotem, na stole pre- Zgodnie z hasłem „wszystko - Jak .to dobrze, patu ~j~ 

cie nogi. 
Na drewnianą salę idą, .kto 

ma więcej g·otówki jedzie stat­
kiem w zielone zacisze, a kto z 
tych „prywatnych" ~ciech ko-­
rzystać n.ie chce, bawi się ko-­
sztem stołecznego 1amorz1ldu i 
dziarskim oberkowym bołubc~m 
odbija nadpłacO!le Dodatki na li~ 
cznych niedzielnych zabawa~h 

zentuje się cały zespół w stro· dla publiczności" dyrektor wy- kowska, ze ~ylko te dwa mia . 
jach oficjalnych. Szef propagan- pędza artystów z areny i rozpo- żcgarki, bo. Jakby tak każdy t 
dy zaopatrzony w tubę zaprasza czynaią się walki bokserskie: chłopów miał, toby nam na }1 
najwymyślniejszymi obietnica· _Uwaga, uwaga! - pada za arenie cały wid~k zabr~U„. nl 
mi do wnętrza. Ceny wabią rów powiedź. - Dzi~ walczy 1edna Walk.a toczy s1ę ze z~enn e 
nież. Najwspanialsze miejsce w para: szampion Francji emigrant s~częśc1em.„ .W rezult~cie s 
loży dostać można za 54 gro· J3rewka i marynarz Zacharzcw- pion Franc11 nokautu1.e 
sze. Wchodzimy. ski. Kto z szanownej publiczno· rza. Dyrektor go. wylicza. Marin 
-Na a.renie odbywa się właśnie ści posiada zega:nek, proszony narz nie pod.no~ s1ę, ~ 
pantomina. Wspaniałe widowi- je~t do stołu do sędziego!„. wynosi go z areny. . ll 
sko pod tytułem 1,W hotelu", od Na sali na razie cisza. Publicz Tu jednak następu1e 
grywane przy udziale pięciu o- ność boi się prz;yznać do posia- n.iez":Ykle ~.amatyczna. Z , 
s6b personelu. Akcja jest długa dania spriętu, stanowiącego le~ s1.ę ~iUlOWlCle dyrektor D& Ili 
i nurząca. Publiczno46 na razie gitym.ację na sędziego bok$er- nie 1 ogłasza: ~ 
patrzy się spokojnie, potem jed skiago. Wreszcie jednak podno- „LIPA NIE ~I." I 

miejskich w Warszawie. 
JEDYNY POtYTE'lt 

nak zaczyna reagować nieco ży· si się z loży starszy mecenas - Walk~ zakonczyła.Stętłyj 
wiej. . sportu i zajmuje miejsce przy nikiem renuso~ czyli, ie k 

- Bo tyle z tych zarządów 
cz:łowiek Illjl. wedłU'g 11\oich my· m - tłumac~ właśnie llliiado-

- Dyrektor - woła kto• z stc;diku. Po chwili zjawia się dru została. rozstrzygnięta. · gci 
trzeciego rzędu za 35 groszy. - I gi. - L1pal Granda! - rozlef!ld 

: ~~~~0t:!~:łk2':r~:~~ Kongres Esperantrstów w Warszaw~e 
modneio ia.tadc.zy. ~- CQ insze zgromadził prze,stawrdeli 30 pal\stw nie masz pan pra~ Uczy~. Chy 
ba fe$Zcze oo na. jakll odezwę W 'dniu wczorajsz_ym odbyło I protestanckim na Lesznie oraz 
okolic::znościow" iia murze„. się w warszawskiej Filharmonii złożenie wieńca w Pałacu Bel-

Bawt sł~ więc naród wesoło urocz;yste otwarcie Wszechświa wederskim ku czci śp. Marszał­
na Kole, na Pradze, ~ Ochocie, towego Kongresu Esperantys- ka Piłsudskiego. 
a najwe$elef U. .Woli. Tu zaha· tów. W zjeździe bierze udział W ramach Kongresu Espe­
wa odbywa a.ię w·~ par· zgórą 1000 delegatów reprezen rantystów odbyło się wczoraj 
ku. Wolskl naród przyby~ na nią tujących około 30 krajów ze również w Państwowym Insty­
zaopatrzony w kosiyczld, zała.- wszystkich części świata. tucie Ociemniałych i ~łucho­
dowane pokarmem stałym oraz Otwarcie Kongresu poprze- niemych otwarcie wszechświa­
płymiym. ~ tej chwłll ma sję dziły nabożeństwa w kościele towego zjazdu Ociemniałv,ch o­
wfa'1rle ku wiec~ koszyci S-go Aleksandra, w kościele raz weteranów Wielkiej Wojny. 

~: a:=i,~9m!a pi:1n-:. t~:t; Dokończenie mowr Marsz. śmigłego 
nawet zbyt pełno, bo panowie Komu na Polsce zlłleży i kto tym sko6czyć. 
mfll\ ~ię i tańC%l\ z panami, t,rak nie ma głowy oczadziałej dok· Czas, koledzw, w Polsce wpro 
tUJł\C 1cb co gorsze fak odmien· ~ 
ną płed. Ale tadczĄ. trynerstwem, ten. na pewno ła· wadzić stosunki, (>parte na praw 

_ niabll koiau do kC>#<>· ZaJ łlfo porozwqi s,1ę co do zasad cizie. Nadsiedł • ~as podnieść 
ci, to 1-prowadź ~ domu dziadka łcleowyc6,. - • przyłbicę, Odrzucić wszelki 
i tańcuj z niem także samo. A Tym .z~połem ludzi ~':robić fałsz. Jestem głębolro przeko­
!koro 81e tobie {to nie poctol>a, e"!o!uc1ę 1 zmianę psyc:błk1 poi- nany, że wśród Was w obozie 
to możesz bracie iść do cyrku skier. Tym zespołem .ludzi za· legiopowym ta przyjaźń, k~6ra 
Moryaia„. Tam ci tad~ó nie częć pracę. pod,nłe~1enła na zrodziła się w bezpośrednim 
każ!ll W ojciechowszcnnka ri>hi ~zczebel, wyzazy z~cta Po~ald, sąsiedztwie · śmierci, istnieje i 

się na widowni okrzyki. Tana~ 
tego psiakrew złoił, a. PaQłn 
dasz, że jest nie-rozstrzyg114i t 
Panowie publika, jak p~ ki 
Co oni z nami wyrabiajo?I iu 

Nie wiadomo jakby .i.1 ~ 
wszystko skończyło, gdv\y'a uf 
głęboka wiedza. sportowA. 
tora. s 
~ Panowie - zawołał 

tu jest właściwie dyrek~ 
Ja czy wy? O wiele ogi' 
wynik, to zaraz ogłoszę_ i c 
motywy: otóż :na oko F111 . 
pokonał marynarza. Ale 
pominajcie, że Francuz jest 
gi półciężkiej, a maryoazi l 
kowejl Jak się więc we 
no w drugie i przeliczy 
nie na. punkty, to wyidzit 
tal 

N a ten silny; ar,Ulllent 
nooć uspokoiła się. Ust 
placu boju. I my równie!. 
na była bez kilku mi.nut 
nasta i d~rawdy naletał 
t~ strudżo . ~ niedziela 
sOłym dniu godziwy 
nek:. to lepi! Jako panstwa - i zycia każde- dziś, a wszelki fałsz będzie od· 

. NA GALOWYM go Polaka. rzucony„. Dlatego tet śladami 
członków publiczności 
wej udaliśmy się „Pod S 

NOGI CI Sią POCĄ D I N O l go Gołębia". Ale o tym 
PRZEDSTAWIENIU Naturalnie mówię tu w wiei· ----------1Włunie oa u,końezenie nie- kich skr~tach, dlatego może się 

dzielnej zabawy godzimy się na wydawac to. zbyt proste. Ale, 
tego M.orysia. · k~Jedzy, Wielkie rozstrzyj!nię· STOSUJ PROSZEK nie piszą. Sitwa to grunt. 

Cyrk mieści się na t'erenach ~·· są proste ~awsze. Ja wierzę, 
wolskiego wesołe.go miai;teezka. z~ to zostanie dokonane, bo W CZTERY OCZY · · WJerz~ .w Polskę. . ... •••••••••••„••••••„•••• Ludzie przekona1ą się, ze ten 

I I .„ d I pre>sty właśnie sposób da im 
lntvmne razmowr lkH1 z CtJtP.lnikami 

Na nta e wo„ an z e... wtęcef, aniżeli chimeryczne, 1a11 
tastyczne dokt~y, które nie 
dotrzymuję ~eh przyriecze6, 
albo też daję mordownię, dają 
bratobójcze walki i jeszqze więk Cie·m"e interesy. 

cz1lt .Przrkladn1 SD61k•" 
[A.. E.J Tru'dno «twiedzlć, Ja­

kich interesów wsp6lrdkamf by„ 
li panf'wie Saloman Kotek i /g­
~cy Książęcy, gdyż obaj wole· 
li o tym w sądzie nie m6wić. 
Stwi1rdz„,no natonria1t, te gdy 
dęulo t/p podziQlu 131sków, pan 
Kotek stal się twardy I.cm betori 
i zi.mny jak głaz. 

- Pan111 · Kotelil - nalegal 
'Ignacy Książęcy . • - Dflj PłllJ tly 
chtt. po dob1Qd pano rruSwlf. 

...... J111zeH ci,go/ - wzru• 
szal · Nmlonami fJG'ł Kot1ff. -
Moie pąna gwltPdhtt • nie1'<t 
td ,J.qć? Albo pia.te fnldo1 I 
r.o ęg6le, co &ff mnie pan e1•„ 
plasz1 Cnp się pan łPamwa/ul 

._ J>qtJle Xotelll - przekla• 
'dal pan Ignacy. - prnz dychy 
nie p6jdę. Daj pan walut') po 
'dobroci~ bo Jeszcze efę zezlo$z„ 
czę i sztuknąć pana gdzie mogie. 

- Poco masz pan mnifl sztu. 
kać? Sztąknii ~ł pan w głową./ 
Pan chc"IZ ode mnie wydosta~ 
pieniądie? Pudy imiecft mnie 
ogarnia. To jeszc~q dotyclu:zOJI 
nil,ogo aq nie adtdo, pani11 
/grr«. . . ~ 

_.. Co, a 'bo-gate~? - ztlen11.1 
wowal się «h"' ony wspó[„ 
niki - do 

;asn•/ frybry? A' 11tlWłl /cill się 
nie nlzleży, to takie sąmo muszę 
doftaćl Bo inaczej rqbnę w tqba 
Rfl raz i dra# i paszoł na zlama 
ne ulice/ 

- Co lię PfJ11 tcili rzuci1z, pa 
ni• Ignacy? ........ mitygował w1p6l 
nikcl PflTł Kotek. - MQSz pan się 
riucić TIQ mnie, to rzuć się pan 
lepie/ pod Pociąg. 

PoW)lb;a rozmowa ciąanęla 
sic be; akutku /ll$C14 przu do 
brti kwadrQ.111, po czym paf' /S„ 
nacy ipu.kil upartBmll wspólni· 
kowi lonit, zgotlnJ(l z zapowie· 
dzicz. 

Za 1:1)11' t1n ódPWJirfdql ttan 
/gTJQCy pr:ed iądem i brcmił aię 
Ul następujący sposób: 

- Ze mnie kazał tramwaju 
Bił cz1plać, to bym mu jeszcze 
przepuśeil, panie •ftłzio. 

- te mnią rtidzil w glow'i rię 
sztt.(kt:sć i pad pociąg ll'l rzucać, 
t11i bym mu przebaczył. 

Ale że, kopniqka dosto.wsiy, 
pQwiedzial: „Co się pan ko­
pieaz? Kop pan łObie g„ób!" -
tego mu jr.ii: ni" mogl.em daro­
WIJ~. proufi 1qdt.( wy1okiego! 
Sąd skazał pana Ignacego na 

tydzień bQZWZ~f fidnego Qł'lłlZIU. 

szą nędzę. 
Wierzę, ze znajdzie się ze„ 

spół takich ludzi w Polsce. Gdy 
by w dobrą, rzete1ną pracę wio 
żono tę energię, pe>mysłoWość, 
entuzjazm, a nawet ofiarność, 
któr• się wkła~ w spory, w 
podkopywanie, w judzenia, łe> 
jakże inaczej Polska by . wyglę· 
dała. 

Ale festem ~łęboko przeko­
IUlJJy, ze znafdzie ~ę sposób, 
aby tych, którzy chcą judzić, 
którzy ciągle swary w Polsce 
chc4 utrzymywać, aby tych O• 
fiamik6w JmEekonać, że ozu z 

Tłumaczenie snów 
P. Kotka. Będzie Pan.i mia.la d~ czy 

ni-enia z sąd~Qł lub i policill· 2:atłine­
go nieszc.zęścla nie będzie. Nadęjd,iie 
miła dla P-.n,i nowin.a. Szcz~)iwy 
dzień: :p.oµiedmałek. , 

P. Ola Xuzt&lanka. Jest mężczyiz• 
na, który P11n.il\ l<ochł!-. To wynil,a z 
Pani snów. I · przyszłość dobra rów• 
nież wynika. Sen Nataszy K. wróży 
chorohę u uajomveh. Pani Ciekola<i­
ce pr;iepow!adam list . 

Nłe1pokojJla Ada. Wyjdzie Pani o· 
mqż r.a swej!o obecne~o acloratora. 
Szczęśliwa cyfra: 3. Szćzęśliwa data: 
5-ły kaid.ego miesiąca! 
~iHUoej Poi. ~tóra przvniosła ml 

ślk11ne kwiaty, b:irdzo dziękuję . Pra­
~nąłbvm w;edzieć , komu zawdzięczam 
tę miłą niespod~lankę. 

·Nie chce powiedzieć, że kocb1 
..zAXOCJIA.WA" ~ IWD iak ezłowięii rcaui111 o ~ 

szczegółowe dziele sw~o tycia l w \urie ducha w takich nmcll jli 
końcu pisze o swym ukochanyau pow~ powinien, 

„Ja go ~ kodtam, ie eobłe tycia A przecłet to fest wprost ... 
b• Sil-to li• ~bruam. ZaWlle mu ce. Bo upytuJę uprzefmle, „ • • 
to sn6waę, a mój Jedyo~_ nifclJ mi .U. ludzie powłedą i co eobłt o _,. • 
mó~ te IJUlie Slocha. Nło ru gdy go myślę. skoro 011f ~czvtuflJO allll 1 
się zapytuję, Wf m.nłe tak kocha, jak '1Vą nieślubną i®ę J d'arz•c 11111111 11 

fa f ego, mlleay 1 tylko •• etefe. Dla- łofclls i przrfdułai. nie ww ... I , 
CJ:eao Qll llli teio ule 1116wł, oh~ Qhy· blłcznie styka6 • osobą. kt6ra • 
ba przecież kocha?" ~ go Di'1 Dlt obobodzi. 

* * . Czy łak się godzi? ~ wu. „ 
J'a tet ftl~lę, r1:.: chylia. kocha, IĄ· wanie się męgo oblubtiuCJ " !IMI • 

lząc 11 .teito, ~ Pani napjoSała. w iwlab, jest racJo;nalne'I. 
swym OOJZmlYID Ulcie, ktllrqo nie • • 
przytaczam - wbrew prośbie Pani, * 
co proszę mi wrba.uyó - " w.zilę- Skoro mnie Pani pro1l o ,.,...... 
du q wiele intymnych szc.zellółl)w, na wypowiedzenJe się, wl,o sw• 1 
der int~e&Uiłlcyoh, ale. µ lntymn-_yah sprawę mua..ię jednak pr~ „ 
nawet na „intymne rozmowy oz Czy· nosć ukochanemu Pani. 
telniikami". Milił.o fdę sta.ć ~ c4Qó i to·~' 

Poniowai 3i tego wuyatldogo ~· winno - .te pp!rnoh.ał Pu.fil i pd 
ka, !e miłiolć Jego l<.u ,Panii nie może cił swoją żonę. Tu nawet go \Jlll' 
ulep~ naJIJUl.fejuej naw11t wĄlPliW<>· wiedliwia. ucczm,ść i otwutolś , 
fC'J. więc; nie«i Panj 'ni• tra.pi tię bm ~tawiel\ia 11pr.awv. 
dr~biulliem. Przecież wdne są nie Inny zdradaiłby żonę pęlAitllM 
słowai leoz c.zyny. i pr<>wadził podwójne ty~. Jąęł!• 

P. LUCYM'A· Z KIELC prosi nas o stfU'it j21, ~ohie Panią, za.„ewne, .W 
rOZffQWłl ł•I nii3tępuJ'łCff troikh iZą i ponętniejszą, ·lQ 1 tege ~ 

Przyjaciel mój, z którym ziodsiłe mniej nię wypika, by mi.al 'tratić ~ 
żyję już od ldlk11 lat. a kt6ry dla maie cunek i przyjaźń dla swej ślul111~ I!' 
porncił swą obecnle Już podstarzałą ny, a zwłaszcz.ą miło§~ <llii< wlaD!lf~ 
żonę, udręc:n DlDłe łym że ilekN>6 dziect. 
spoty~11 i• H ulicy {oc11ywiJciei w mo Zgadzan1 się .!! llim całk<iwicie, ~ 
jej nieob~ności), wit. &i41 • _., anlte· tak wła6nie poał~p\lje ,,człowiek 10· 
Die i nie zważając Ila to, .ie mi tym zumny o wysokiej kultu.rz.e dueh4", 
wielką przykrość ~ządz11, wdaJe śJe Chodt:i Pani o to, ci;> h•d•ie po,.U· 
z nią 01wet w luótkle pogawędki: d~ą? Ci i tak będĄ przewa~nle pa!~ 

Ponadto Slieldeiły adarl'.4 si,, że ·11dy piali P~ą. jako nieilubną żonę, ~ó: 
iei towanys:i:ę ich dorosłe d11eci, mól ra od~ill~t\ęła Ill~ja od toi;y i *' ol 
n1'n pp:twala sobie i na dłuisze W10 dzieci. Skoro 'i~ Pani na ten la~ 
cieczki. z czeJ!o nie czym przede JIU1<' zdecydow•ła, to 1 tal~ P?ni dał~ fQ' 
taJemnJcy. Gdy zaił fa, rozialonr. wócl nielie20nia się z op!n!ą św!•h 
!:Wracam mu uwa1?ę na niewłdeiwołć Więc proszę już być koooekwen!!4 
tnkie110 postępowania, odpowiada naj i nfo niapokolć się n11dal łym, co N' 
•p<>kojnlef w śwled.e, że t>Ostępuj~ dzie sobie Domyślą, czy powi~ 



Str. J. 

Diekopomne sło1a Marszałka o Krako1ie ·~t~~~:;!;7-~~~ 
wyryto na tablicy, umieszczonej na ratuszu krakowskim :;!k:ost;;z:i;:::~;c'ha ::~r:: 

przodków pamiątek narodo-
f sobotę o godz. 18-tej odby· śnie zrodzony w naszych mu· Oto tak mówił Józef Piłsud· szymi tym1 te najłatwiej, w nim wych. ale również nieustępli· 
tio w ratuszu krakowskim rach. Stąd tet zrodzila się w ski w dniu 19 patdziernika było .zawsze przeprowadzić wie troszczyć się o dokumento 
dnio&ła uro~zystość odsł~nię· zarządzie miejskim myśl wmu· 1919 r. 11Jestem między Wami współpracę ludzi i stronnictw, wanie współczesnych nam dro-
artystyczn;e ~konaneJ ta· rowania tablicy1 na której wy· w Krakowie, a Kraków, pamię najmniej tutaj było wyklinań i gich pamiątek na chwałę naszą 

"i• ut;wala1ą~eJ sło:wa Mar· ryto pamiętne sł01Wa Wielkiego tajmy, nie jest tylko olbrzymią, stawiania p<?za nawias Narodu, i naukę dla potomnych". 
dka J.ozefa P1łs~dsk1eg~, ~- Marszałka Polski, wypowiedzfa czarowną, usidlającą serce mo- przypisywania sobie tylko przy 
friedz1ane w 1dp.iu 1?. pazd~1er ne 19 października 1919 r. giłą wielkiego Narodu„. wileju miłości dla Ojczyzny i 
11 1919 r. z okaz11 święta Słowa te tchną miłością do · , wyłączności w wytyczonych 
boczenia Armii Pols~iej. Krakowa, tej skarbnicy pamią· .Kr~ków. Jest ~~półczesnym przez siebie na drogach ku zba 
~a uroczystość przybyli przed tek narodowych i silnie charak· ~elkim ~iastem 1 Jedną ze sto wieniu". 

Wi tym momencie wicepre· 
zydent Małaszyński uroczylcie 
odsłonił tablicę z napisem, a 
orkiestra odegrała marsza Pier 
wszej Brygady. iwi~ele. władz administra~yj- teryzują najistotniejsze znamio· 1 he Polski. Zaiste na pochwałę Krakowa 

eh 1 :wo1skowych or~ !tośc1~l- na kultury i roli naszego mia· Właśnie Kraków wyróżnia trudno było więcej rzec - to Na tym zakończyła się pod-
e&. ~rocz .tego wz1ę~1 ~d2'..1ał sta. się między innymi miastami na I też dziś napełnieni dumą z tej niosła uroczystość. 
legaCl Związku Leg1orustow 
~tem sztandarowym, rada 
1jska, oraz grono obywateli 
Krakowa. 
Uroczystość rozpoczął wice· 
ll)'dent miasta dr. Klimecki, 
;aszając następujące prze· 

Technik ba ndyt~ spod Otwocka 
irienie: 
Jraków ze względu na swój 

Solidny ojciec trojga dzieci dokonał 10 napadów rabunkowych 
ecyfic~ny charakter starego Mniej więcej od roku w Ot- Warszaiwie zatrzymano miesz· 1wywiado0wca postanowił jeszcze 
ista, któremu losy powierzy· wocku, Śródborowie i innych o· kań~a wsi Teklin, gminy Wią· raz dokonać przy nim rewizji. 
aa przestrzeni ubiegłych iwie· środkach letniskowych podwar· zowna powiatu warszawskiego, Tym razem jednak polecono mu 
r obowiązek opiek.i nad czd· szawskfoh gras-ował tajemniczy 36-letniego Pawła Rapaporta, rozebrać się do naga i okazało 
oymi pamiątkami historii bandyta, który napadał na sa· który zgłosił się tam z czekiem się, że wywiadowca dobrze wy· 
lury Narodu Polskiego _ motne kobiety i dokonywał ra· do zrealizowania. Był to jeden czuł przestępcę. Pod pachą zna 
tostaje nadal wiemy tej pod· bunk6w. Po każdym takim na· z czeków zrabowanych Skow· leziono u Rapaporta we włosach 

ej misji historycznej z tego padz~e policja nadaremnie po· rońskiej. Rapaport wyjdnił, że ukrytą kulkę · z papieru, a we· 
powodu, śledząc krok za sz~k1wała . bandyty. Wpraw· czek znalazł i przyniósł go ce· wnątrz znajdował się duży bry· 

tiem bieg dziejów Odrodzo· dz1e za każdyn;i razem dokon~- lem oddania we :właściwe ręce. lant, pochodzący z pierścionka 
Polski, Kraków przeprowa· wano oblawy ~ różnych podeJ· Postanowiono zbadać prywa· Skowrońskiej. 
w sposób dokumentarny I rzanych, oso~kó~ zati:zymy· tne życie Rapa.porta, gdyż był Wobec tego odkrycia zabra· 

enie dla współczesnych i w~no, rue .d~e~ton<? Je~k oo policji zupełnie nieznany. no się do sprawy inaczej. Doko· 
ych tych poczynań hi· mdneml! z n1ch w~ny 1 mus~o Pracował on w wielu firmach bu na.no rewizji w jego domu po 

cznych, które wzięły tu wszystkich zw.a.Imać. Ostami~ dowlanych jako technik i cie- raz wtóry i tym razem znale· 
początek - którym tu na· obrabow~ była. z gotówki, szył się jak najlepszą opinią. O- ziono w piwnicy zakopane w 
dalszy bieg lub wreszcie, czeków 1 biż"!ter1i na sumę 10 s~tnio w jednej firmi~ zatrud· zawiniątku kosztowności pocho 
tu znalazły SIWI\ realiza· tys. złotych nueszkanka WMsza n1ony był od lat sześciu. ~łaś· dzące z licznych rabunków. Zna 

wy Rozalia Skowrońska. Ta· ciciele firmy wyra.tali się o Ra· leziono również kosztowności ;w 
dobie Clzisiejszef, znajduJąc jemni:zv b~ndyta na~adł na nią l paporcie jak naipochl~bniej. kominie i w ogrodzie, gdzie by· 

przemożnym wpływem w lesie środborowskun. Tak samo szanowah go 1 uwa· ły zagrzebane pod korzeniami 
'ego D}l~ha, Wskrzesicie· Poczyniono wszelkie zastrze· żal~ za ~<?Hdnc:go ?łowieka jego drzew. 

epodlegfeJ Polski, Marszał· żenia rw kasach i fombardach, a ~ą51e~1 l zna)'Oml. J?~ko~ana '!N Zresztą sam Rapaport, zdema 
J6zefa Piłsudskiego, stara· tymczasem poszukiwano spraw· Jego mieszka~iu rew1z1a nie dała 
' takte utrwalić po wiecz· cę napadu w§ród mętów społecz ża~ego '!Y°iku. Poszlro?owane 
czasy Jego wiekopomną nych powiatu warszawskiego. kob1ety me poznały w nun ban· Zderzenie DOdillÓW 

o§ć na terenie naszego Nie dały one żadnych wy·ników. ?yty, nie. pozoste:~ało za~em nic 
- utrwalać jego histo-\ Wreszcie w tych dniach w gma- inne~o, Jak ~ołnić go 1 prze· 

y Czyn Legionowy, wła· chu PKO przy ulicy Jasnej w pdr~Slć za wyrządzoną mu krzyw 
ę. 

rwszr proces kobietr-terrorJstki 
kt6ra brała udział w zamachu 1etardow1m · 
raz pierwszy w kronice pociągnięto 3 osoby; urzędnicz· 
ej zasiąść ma na ławie o· kę prywatną Janinę Trempol· 
nyc:b, jalro czołowa os- ską i .dwóch robotników .Wła· 

na o udział w zamachach dysława Stolarskiego i St. Ku-

Ale gdy go zwolniono Jeden 
z wywiadowców zwrócił nań u· 
wagę i stwierdził, że Rapaport 
jest dziwnie zmieszany i tak 
bardzo manifestował swoją ra· 
dość z odzyskanej wolności, że 
gra była widoczna. 1Wobec tego 

PARYŻ. Pomiędzy dworca· 
mi Bercy • Charenton pociąg 
podążaiący z Marsylii zderzył 
się z pociągiem towarowym. 
Około dziesięciu pasa~erów 

odniosło rany. Jeden ciężko ran 
ny, został odwieziony do szpi· 
tala. Ruch pociągów, który na 
krótko był przerwany został już 
przywrócony. 

skowany, nie krył już niczego 
i ułatwiał policji wyjaśnienie ca· 
łej prawdy. Przyznał się do prze 
szło 10 napadów, których .cloko­
nał w ciągu roku. Między inny· 
mi obrabowane zostały poza 
Skowrońską, Wina Selecka 
(Focha 8), Maria Ostr01Wska z 
Otwocka, Kazimiera Kohen z 
Otwocka i inne. Kobiety nie 
rozpoznały bandyty dlatego, że 
do rabunków Rapaport się cha­
rakteryzował, przyprawiając so 
bie wąsy, zakładając binokle1 

nakładając peruki z innymi ko· 
lorami włosów itp. ~ 

1W ogóle Rapaport ucliooził 
za wielkiego eleganta. Miał w 
domu kilka garniturów, w któ­
re się przebierał. Jest on żonaty 
i ma troje dzieci, ale ani żona, 
ani dzieci, ani też sąsiedzi nie 
iWiedzieli o podwójnym życiu 
technika budowlanego. Żona 
bandyty, gdy dowiedziała się 
prawdy zemdlała i dostała ata­
ku serca, Stan jej jest ciężki. 

Rapaport wszystkie zrabowa.· 
ne kosztowności chował, zamie· 
rzając spieniężyć je .dopier<> kle 
dy indziej, ciułając majątek, 
który zamierzał zutyć dopiero 
w przyszłości. Zrabowane to· 
rebki topił w okolicznym bag­
nie. Policja kilka tych torebek 
już odnalazła. 

dowrch kobieta. śnierz.a. 
dze prokuratorslde ~- Należy :nadmienić, ie 'dotych· 
ły w tych dniach docho czas w Hcznej serii procesów o 
w sprawie zamachów pe użycie materiałów wybucho· 

~eh na sklepy żydow· wych, mogących wywołać pOIW 
Krwawe rozruchv w K · talonii 

, które miały miejsce w sty szechne niebezpieczeństwo nie 
r. ub. występowały jesz.cze jako os· 

Anarchiłci staczaia boie z 1olici11 
odpowłe<Wa1noid Itarnej karione kobiety. BARCELONA. Prezes Ra.dy ły wszystkie ważniejsze punkty 

• Ministrów Negńn przybył wczo w mieście. 
Chciał przekUD'C prokuratora raj po południu incognito do Ulicami miasta przeciągają 

Barcelony i odbył dłutszą roz· czołgi i samochody pancerne. 
i natJChmiast Osiadł W areszcie inowę z prezydentem Company Policja otrzymała do<latlCowo do 

Seuacyjny _ wypadelt uesz· wyoa.grodzenie u .zmianę pro· sem. Koła polityczne w Barcelo swej dyspozycji karabiny ma· 
' oskadonego po rozprs. tokółu. . nie przypisują tej rozmowie du szynowe. lekkie działa i moto-
sądowej miał miejsce . w Prokurator wydał a.a.tych· te znaczenie. cykle opancerz0ne. 

uie ostatniej sesji wyjazdo· miast polecenie uesztowwa W cl4gu dnła: we20tajszego W szy-stkie te zarządzenia po-
~ kompletu sądzącego III-go Szuleckiego za usiłowanie prze nadeszły do Barcelony znaczne zostają w związku z obawami, 
~ła Karnego . stoł. Sądu kupstwa. I posiłki policyjne, które obsadzi I iż oddziały anarchistyczne, wal 
1iręgowego iw Pułtusku. w 
I czasie tej sesji skazany zo 
li na 8 miesięcy więzienia za 
dział w bójce wieśniak z pow. 
ałtuskiego Konstanty Szulec· 
' Bezpośrednio po zakończe· 
la rozprawy, gdy oskarżony 
lllazł się w jednym autobusie 
•prokuratorem, który popie· 
\ł oskarżenie, zwrócił się doń 
naiwny sposób, proponując 

Upiorny bói o kilka kłosów 
Rządca walcu ze śmiercia w szpitalu 

M.!eszltanłec wal Papłero'Wi· 1 ustawionych u polach majątku ł czął strzela·ć 'doń z fuzji. . Dał 
ce w powiecie grójeckim t:J.le· tej samej nazwy. Rządca tegoż trzy. strzały. Wszystkie jednak 
t.ni Bolesłaiw Dąbrowski zerwał majątku Mieczysław Kliszew· chybiły, a chłopiec uciekał co 
kilka kłosów fyta ze snopów ski złapał chłopca na tym i za· sił i kmyc~ał wzywając ratun· 

ku. 

'miertelnv pojedynek o kobiete 
Nożami rozstrzrgnieto do kago należr ukochana 

czące na froncie aragoiisldm, 
mogą być skłonne do dęzereji 
w związku z zarządzeniami, wy 
danymi przez władze opanowa· 
ne przez komunistów. 
Również w związku z tymi o 

bawami, wstrzymano wszelki 
ruch w strefie 25-ciu klm. szero 
k<>Śoi na granicy francusko - hi· 
szpańskiej. 

Rozruchy na prowincji są co· 
raz częstsze. W miejscow~ci 
Figueras doszło do strzelaniny 
pomiędzy policją1 a grupą zło· 
żoną z ok. 50 anarchistów, któ 
rzy usiłowali przedostać się do 
Francji. 16-tu anarchistów zo­
stało zabitych na miejscu, resz· 
ta zbiegła w góry. Dwaj polic­
janci odnie§li dężkie rany. 

W m. Lerida stracono wczo­
raj komisarza politycznego przy 
dowództwie armii, który będąc 
członkiem robotniczej partii 
zjednoczenia marksistQwskieg<), 
oskarżony był o podżeganie do 
buntu i skazany na śmierć. Dru 
~i komisarz skazany został na 
30 lat więzienia. 

Trzesienie ziemi Młeu:ltaócy Ciechocinka Kle I n ość ciechocińska, postanowili I mienia nie doszli. Wówczas Gru 
~ens Gruźlewski i .Wincenty sobie wzajemnie szkodzić. żlewski dobył noża i zadał prze 
lodlewski zakochali się rw jed· Onegdaj spotkali się obaj na ciwnikorwi, kilka ran, z których 
lej pannie. Gdy wyszło na jaw, rynku. ciechociński~. W~ą- jedna okazała s~ę śmier~elna. 
' obiektem ich z.ainteresowa· zała się ostra wymiana słow. Podlewski w kilka chwil po· 
'\li iest jedna i ta sama pięk- Jeden od drugiego domagał się tym życie zakończył. Gruźlew-

ustanienia z placu. Do porozu· skiego a.resztowano. 

Krz}rk usłyszeli znajdujący 
się w pobliżu starsi bracia 
chłopca Adam, Zygmunt, Wła· 
dysław i Julian, którży przybie 
gli na pomoc i napadli na Kli· 
szewskiego. Rzucili s:ę nań i 
zbili go do nieprzytomno§ci, a 
potem zamierzali ukamieno­
wać. W porę jedn~.k nadbiegli 
fornale i stanąwszy ;w obronie RZYM. Okolice Reggio 1 Po 
swego rządcy, uratowali mu ży I tonzy zostały ubiegłej nocy na· 
cie. W stanie bardzo ciężkim wiedzone trzęsieniem ziemL 
umieszczono go w szpitalu. Po-1 Wyrządzone szkody są nieznacz 
licja P,rowadzi dochodzenie. ne. Ofiar :w. lu~ach • było~ 



St!. 4. 

nazywa! - powie"dz.iał Ą.Ured, spoglądając na hrl\ . 
- Co masz na myśli? · 
- Ty doskonale wiesz„. 
- Niechże panowie nie sprzeczai'l się!~ 

Musisz mn.ie· ;.kochatt.„.· . ' . ~ 

mi przy kro I : 
- Lepiej tę sprawę postawić jasno odrazu. 
- Jaką sprawę? 
- Nie grpj, rom, w ciu.ciubi!-bk.ę! . 

·r ~ 'Odłóż to na później, Al. 
·.- . Nie . .Właśnie spodziew~łem się zastać tu ci 

bie i przyszedłem z postanowieniem, żeby spr„ 
pośtawić wyraźnie. IWzruszaJące dzl•Je n1llo!ł~I ~§j,w•·· 

czgnv z ludu do· arqsto_hr•llJ·, 
, , ' .,\;{" - ; I a.• ~-:.5~" -~ ·-, 

-Al! 
Alfred machnął ręką. ' 
- Przestań grać rolę naszego ojc:a! /e~tem ' 

Z tajemniczych powodów hrabia Tudziewicz musiał po-
lub:ć niemiłą sobie podobno bogatą Klarę Demską. Chciał 
jednak zo~tać jej mężem ty(k„ z na•zwy, co młodą małżonkę 
doprowadzało do silnego wzburzen1.z Tud:ciewicz był bowiem 
zakocha.ny w biednej d·ziewczynie, Hance Czernównie, która 
zdradę ukochanego wzięła mocno r'. o SiT i i powzięła pewne 
pbny. W tym celu zawarła przyjaźń z przyja~ielem Tudi11i.ewi­
cza, Antonim Noty!skim. 

Do tych myśH skłoniła ją przypadkowo napotkana Sybila 
Gojek, podająca się za wrn~kę 

Dem •scy op!.ątali hrabiego Tu<l1Jiewicza dla podejrzanych 
celów, gdyż hrabia nie wiedział, ze w Ameryce żyje jegq oj· 
ciec, któ:·y uciekł z Polski przed wi-eiu laty w dość niezwy­
ldych warunkach. Je.denz braci Demskich - Tomasz, czuwał 
w Ameryce nad starym hrabią, wmawiając w niego, ze syn je· 
go nie żyje. 

Ale Dembski i jego siostra Klan o ozeki wali skutków mał· 
żeństwa, ale ... nie mogło ich być. Sprawa ta sprowadziła do 
Pohki Tomasza. 

Obydwaj bracia postanowili wymusić na Klairze wspólży· 
cie z przyjacielem wróżki Gojkowej, pa.nem Anbon.im. 

Klara, rozdrainiona odtrąceniem jej miłości przez hrabie· 
go, usiłowała wciągnąć Hankę do spelunki szumowi.I). Udare­
mnili jej to bracia, co doprowadz1ło ją do tym większego raz· 
drażnieni·a. 

Stało się zgodnie z planem obu Demskich. 
Ów d·zień zamachu na Hankę ciężko przeżył Tudzie­

wicz. Został on poturbowany przez dwóch opryszków z pole· 
cenia swej żony. Tak zmaltretowany z.nalazł schronienie u wła· 
ściciela sklepu na Bródnie, Ziąbka . 

Hanka, pamiętając ciągle o Tudziewiczu, umyślnie ko· 
k.ietowała obu braci Demski.eh, by czegoś dowiedzieć się 
o swym ukochanym. Doprowadziło to do oświadczyn. 

Hanka usiłowała jeszcze sprowadzić rozmowę 
.z Tomaszem Demskim na temat hrabiego Tudziewi­
cza, choć odpowiadała na inne pytania. 

- N.ie można dowierzać saniym impulsom ~ 
mówiła. · Czyż nie 1mpulsowi p.rzypisać należy niedo­
brane małżeństiwo, jakim pan sam nazywa związek 
swej siostry z panem Tudziewiczem? 

- To był impuls tylko ze strony mojej siostry. 
Nie wiem, czy można o tym mówić ze strony hrabie· 
go. Było to raczej jego wyrachowanie. 

- Nigdy w to nie uwierzę! - zawołała Han­
ka, - Hrabia nie jest człowiekiem wyrachowanym. 
Nigdy nie myślał o ożenku z posażną panną. tWiem 
o tym, mówił mi bo.wiem pan Notylski, że gdyby hra­
bia <:hciał, miałby wiele kandydatek bardzo posaż· 
nych i ze świetnymi nazwiskami. Hrabia żądał jako 
warunku niezbędnego w małżeństwie uczucia. 

- Nic nie skłania mnie do myśli, że kierował 
się uczuciem, żeniąc się z Klarą. 

- To jest dla mnie właśnie zagadką. Co go 
właściwie do tego skłoniło? 

- Nie niogę na to odpowiedzieć. Co prawda 
czuję się opiekunem Klary, nie tak jednak dalece, 
by iść na przekór jej ;woli. Zgodziłem się na to mał­
żeństwo, które zostało zawarte nawet bez mojej 
obecności, ~dyż sprawy finansowe wstrzymały mój 
wyjaz~ ze Stanów Zjednoczonych. Nie mówmy jed· 1 
nako tym. Bardziej mnie interesuje, czy pani nie od­
powiadałoby opuszczenie tego mglistego, biednego 

kraju, jakim jest Polska, a osiedlenie srę wśród cza­
rującej przygody Południa, gorącego, bogatego Po­
łudnia? 

- Zobaczyć obce kraje mam wielką ochotę, ale 
o osiedleniu się w nich na stałe nie · myślałam. Sądzę, 
że tęskniłabym bardzo za krajem ojczystym. 

- O, odwiedzalibyśmy go tak często, jak pani 
tego zapragnie! Znam nieco Południe i zapewniam 
panią„„ 

Pukanie do drzwi przerwało słowa Tomasza. 
Do pokoju wszedł Alf.red Demski z wiązanką 

kwiatów„. 
- .Jakże pani zdrowie? - wołał od progu. 
- Dlaczego z.ostawiłeś Klarę samą? - spytał 

Tomasz. 
- Nie będę przecież siedział przy niej, jak 

niańka! Jest spokojna! - odpowiedział szorstko Al­
fred. 

-:- Pośpiesz się zatem, by być jak najprędzej 
w domu - rozkazał sucho Tomasz. 

Alfred przysunął sobie drugie krzesło. 
- Widzę - mó:wił, nie zwracając wagi na bra· 

ta, - że pani już odzyskała humor. To dobry znak. 
- Znak czego? - zapytała. 
- No tak.„ Zawsze lepiej, jeśli nasi znajomi są 

w dobrym humorze. 
Spojrzenie jego padło na wielkie bukiety na 

stole. 
- Co za wspaniała oranżeria!... - powiedział 

z nieukrywanym przekąsem. - Widzę, że wszyscy 
znajomi już wiedzą o miejscu pani pobytu i wszyscy 
dają płomienne dowody swoich uczuć dla pa.ii! Tyle 
kwiatów! I same pąsowe róze! To niby oznaka mi­
łości gorącej! Wszyscy się tak w pani kochają? 

- Jak pan widzi!.„ Ale to tylko od jednego te 
pąsowe róże. . · 

- Taki zapalczywy wielbiciel, że nie chce zo­
stawić miejsca na stole dla kwiatów innych dla pani 
życzliwych ludzi? 

- To pański brat - gowiedziała pop ro stu. 
- To ty? No, no, no! - pokręcił Alfred głową 

z udanym zdii.wieniem. 
- Nie umiesz być, Al, dowcipny. Nigdy ci się 

to nie udawało. Nie próbuj się popisywać przed pa· 

r·osłyl . 
· - Nie bardzo zdajesz sobie sprawę z tego, 1 
robisz. 

- O, doskonale! Panno Hanko, przyszedłem 
do pani z wyraźnym celem. Czynię to, nie czeka" 
aż pani będzie zdrowa. Rad jestem, że pani jest~ 
na tyle zdrowa, by mnie wysłuchać. 

- Może ci przeszkadza moja obecność? - sp 
tał drwiąco Tomasz. 

Alfred tylko rzucił spojrzenie na brata i m6t 
dalej: . .. 

- Pani iwie, jakie uczucie żywię dla pani. I chi 
żeby pani została moją żoną. 

Hanka wykrzywił-a pociesznie ~woją pięii 
buzię. 

- To dop.raw'cly na jeden dzień za wiele! 
- Czego za wiele? . 
- Już drugie oświadczyny! 
- Domyślałem się tego - mruknął ponurJ> A 

fred. 
Potoczył zwrokiem i spytał, ponownie utkwi 

szy spojrzenie w twarzy Hanki: 
- Czy pani dała już odpowi~dź Tomowi? · 
- A gdyby? · 
- Muszę wiedzieć, jaka to byJa odpowiedt. 
- To są zwykłe sprawy dwojga ludzi. 
- Ja jestem w tym zainteresowany. 
- Przestań, Alfredzie! - powiedział' z 1111 

kiem Tomasz. - Panna Hanka nie czuje się jesJI 
zbyt ·dobrze. Bądź łaskaw posłl!cha.ć mojej. ~r~ 
i wracaj d-0 domu, do Klary. Powiedz1ałem ci, zel 
wolno jej teraz zostawiać samej. 

- Nic się nie stanie. Pytam się panią, panil 
ziamiar odpowiedzieć na moje wyznanie. 

- Doprawdy, zupełnie to samo, co pań ' 
bratu. Sprawa jest zbyt poważna, by ją roz~ 
gnąć natychmiast. Muszę się zastanowić: 

- Niech się pani teraz zastanowi. Um 
wybrałem tę chwilę, kiedy jesteśmy razem. 
uwa'żam, będziej lepiej. Może nas pani obejrz~ 
kładnie i poq)wnać! . . 

- Byłoby to porównanie tylko ~owierzc~ 
painie Alfredzie. Zresztą„. dotychczas słyszałam 
ko słowa. Chciałabym mieć jakieś wymowniejsze 
wody ze strony panów, które by mi coś powie~ 
Tym bardziej muszę się zastan-OrWić. . . : 

- Chodźmy, All - Tomasz podmosł się 
Mówię to z krzesła. 

nią. To chybia celu. 
- Nie mam zamiaru dowcipkować. 

zupełnie poważnie. 
- Tym gorzej dla ciebie. 
- Dlaczego? 
- Wyjaśnimy to sobie później.„ 
- Chciałbym odrazu. 
- Zrobimy to na osobności. 
- Sądzę, że pannie Hance nie 
- Jestem odmiennego zdania. 
- Pani niech rozstrzygnie. 
- O, nie znoszę sprzeczek. 

- Owszem, moiemy iść - - zgodził s.ię ·Ałła 
Pośpiesznie pożegnali się z Hanką obydwaj. 
- Oni gotowi są sobie teraz głowy pou~~ 

pomyślała, patrząc na zamykające się za nimi ~ 
- Kandydaci na mężów! - westchnęła gor~ko -
Ale co się dzieje z Witem? Czy ' naprawdę ~e 1lł 

przeszkodzimy. cił do domu? .I to dziecko Klary!... Prze ci et to• 
. Wita, z pewnością nie Wita!... To niemo#i~ 

- To nie jest sprzeczka. Pani to za I A gdyby?„. Naj~ażniejsze, co się z nim teraz gz1ą 
łagod·nie · Dalszy . ciąg jutro. 
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PIOTR CHABERA 
. . - Ej, chaziain stupaj siuda! I nie natkniemy ~ię na wroga. I niewielkim odqaleniu 

- A szczo tam takie? - od- Spoglądam nieufnie na swego wioskę. 
zywa się głos z chałupy. towarzysza1 który człapie obok Zatrzymujemy się na s~ 

- Nu nie barmocz, a stupaj mnie na swojej szkapinie. lasu i obserwujemy połoiAI 
skoro! - odpowiadam. Konie co chwila strzygą u- pri!:ed nami· wieś.. Przewodi 

Ws.Pomnienia szwoleżera 
(~kres walk o Niepodległośt 1919 - 192iJ r.) 
. Cześc I. Kadra. Kampania Kiiowska 

Nareszcie wychodzi chłop i s-zami, jakby czuły niebezpie- zeskoqył z konia i u}'liąDY 
przygląda się nam uważnie. czeństwo. Mój towarzysz ścią- szy go u przydrożnego k~ 

- Bolszewiki u was w die- ga z pleców przymocowany na podsunął się · bliżej pod '91 
rewni jest? - pytam. sznur!'-t,t ~ł~g~ ~arabin rosyjski. . We ws~ cisz~. :"?-P.i ś~adu tk . 9 

Po chwilowym postoju wyru 
szyliśmy wszyscy łącznie z pie 
chotą i partyzantką dalej. 

Cicha noc księżycowa. Ciep· 
ło. W powietrzu czuć zapach 
wiosennej zieleni. Jedziemy w 
milczeniu kolumną, zasłuchani 
w symfonię nocy wiosennej, 
przery~anej akordami żabiego 
chóru. 

Konłie stąpają bezszelestnie 
po miękkiej murawie. Podobni 
jesteśmy do duchów błędnych 
rycerzy. 

Po obu stronach drogi las 
ciemny i tajemniczy. Obok 
ścieżką idą gęsiego w stalo­
wych hełmach piechurzy. Co 
chwila księżyc wygląda zza 
chmurki. Połyskują wtedt heł­
my piechoty, błyskają pochwy 
naszych szabel i lufy karabi­
nów. 

Wówczas , w poświacie księ­
.·.vc·a, kolumna nab~era grozy. 
Wtedv Widać, że cicho pełza· 

jący wąż może . lada chwila za -__: Nie, pan·oczku, nieinaje, Ja rowmez sc1skam kurczowo cowek meprzy1ac1elsk1ch. 'f 
grzmieć salwami karabinów ma wczera utrom uichały, tak i w ręku gotowy do strzału ka- dać tylko tabory, lekko d)111! 
szynowych, plunąć ogniem i że nima! rabinek. ce ogniska i gromadę ·koni f 
lazem. Widzę, że chłop nie kłamie. Naraz szelest. Zatrzymuje- Sl\CYC!1 . się spokojnie na.• 
Dojeżdżamy d-0 jakiejś wio· Ruszamy więc galopem z miej- my konie i oddech w piersiach. w1elk1e1. łące. . 

ski. W oddali widnieją białe sca przez wieś. Wszyscy śpią Wytężam wzrok. Jakieś dwie Nadciąga oddział. Pada J 
chaty. Zatrzymujemy się. . . d koł t lk postacie poruszają się na dro- menda· 

- Proszę wysłać z pierwsze i cisza oo a, y o psy za· d Id 1 . 1 z' k . I d . l 
czynają uiadać. ze. ą w naszym nerun.rn. - 001, o o~ma . 

go plutonu · patrol 90 wsi! - p . h · · ł dł . . Ki~rując lufy karabinów' w ·ich Jeden pluton i komowtt 
rozkazuie dowódca. . rzeicc awszy ca ą ugosc stronę czekamy. Zbliżają się pozostają, reszta zaś z pieck 

Kapral Sławiński z kilku wsi, wracamy. tą sam~ drogą na parę kroków. tą, rozwijamy się w tyralie!I 
szwoleżerami wysuwa się na- do_ szwadranu 1 melduiemy do- -"- Stój! Kt1l id2ie? - wo- cicho przez zarośla posuwaa 
przód. Mnie i Jakubca wyzna- wodcy. . . . . łam. się do wsi. ' 
cza na szpicę. Na przewodnika Por. pudzm.s~1 rozk~zuJ~ - Swój! - odpowiadają - Nieprzyjaeiel nie spodzier. 
bierzemy powstańca i ruszamy nam dale1. iechac Jako szpica .1 Powstańcy. się zapewne naszej wizyty, k 
kłusem. ca~.Y od<lz1.ał rusza za n~mi. Pytam o bolszewików. Po- nawet placówek nie raczył' 

Pod samą wsią droga się M11amy v11oskę. Rozbudzeni u- wstańcy właśnie wracają z pa· stawić. Ale słusznie mu się! 
urywa, przechodząc w szero- jadan~em psó:V. n;ieszkańcy wy lrolu. Okazuje się, że w nadęp leży z naszej strony rewani ~ 
ko rozlane· bajoro, lecz nasz gląda1ą trwozhwie zza chałup. nej wsi rozłożyli się bolszewi- Kuźmicze. 
przewodnik śmiało kieruje się Za wsią znów zapadamy w cy obozem na nocleg. Za chwi- Przyczajeni, chyłkiem wyst 
w wodę, a my w ślad za nim. las. Jedziemy we dwóch z prze lę Jakubiec odprowadza po- :warny się z zarośli. Bolszewir 

Przebrnęliśmy przez kałużę, wodnikiem naprzód. Jakubiec ws~ańców do dowódcy, a my wreszcie coś zauważyli, ponit· 
dojeżdżając do pierwszej cha- pozostał w tyle nieco, aby trzy czekamy na dr.bze rozkaz;- . waż kilku uzbrojonych krasn~ 
ty. We wsi cicho, wszystko mać łączność z oddziałem. Rmzamy da1ej. Już zai,::zy --3 armiejców skierowało się w Ili 
t:pi. Podjeżdżam do jednej z Posuwamy się wąską droży- dnie. Robi się coraz jaśniej ·i szą stronę. Może akurat zt 
chałup i slukaiac w okno wo-[ 1ą leśną na oślep niepewni czy W) raźn:ej rysu; ą się przedmio- Jt1;Qrzali udać się na pa;rol. 
łam: . za którym z zakrętów drożyny ty. Nareszcie las rzednie i w (Dalszy cięf jutro~ 



TADEUS1 RYŚ 

'Ja<łzia przyznała się w końcu Sawickiemu, że jest lzdeb-
1h poszukiwaną przez policję. Opowiedziała mu o swym 
dziecku, o Tadeus.zu: zakochany po uszy fabrykant narzucał 
się jej swą miłością. Wieczorem zamiknęła się w jednym z po­
koi, a.le nie mogła us·nąć. Myślała o tym, że musi stąd ttciec. 

Leżała i rozmyślała o swym ciężkim losie. 
Czemu tak często kochają się w niej mężczyźni? 

Dlaczego od pierwszego wejrzeniia wywołuje tak go­
rącą miłość? 

O, ileż cierpień, ile nie.doli już się przez to wy­
cierpiała. Ktoś już odebrał sobie przez nią życie. Po­
zostawił wdowę i sierotę - córkę. 

Jakby to dobrze było, gdyby ten Sawicki był 
wobec niej zupełnie obojętny. Ale wtedy nie odwa­
żyłby się dać jej noclegu u siebie w domu, wtedy nie 
miałaby dachu nad głową„. 

Musi stąd odejść, i to za wszelką cenę. Nie mo­
te .okazać się przyczyną złamania ogniska domowego. 

Leży z otwartymi oczyma i nadsłuchuje. Godzi­
ny·lecą, jedna po drugiej. Oto ścienny zegar bije już 
drugą godzinę po północy I · 

. Druga godzina.„ 
Czy zasnął już? Przysłuchuje się tfobrze - w 

całym mieszkaniu panuje grobowa cisza. Teraz naj­
lepsza chwila, by wyślizgnąć się z pokoju, by stąd 
uciec. · 1 „.. ~-

Chociaż czuje się tu bezpiecznie, chociaż ma 'dach 
u({ głową, - musi jednak stąd odejść. 

Ma już 'dość tragedii: nie chce, by się powtórzy­
ło to samo, co w domu tego Rosjanina„. Ach, ci męż­
czyźni, co to za głupcy. Jeden w drugiego: prócz jed­
nego, Tadeusza. 

. Jadzia ześlizgnęła się z łóżka, przysunęła się 'do 
arzwi i znów nadsłuchiwała. 

. Wokoło cisza. Słychać tylICo monotonne bicie 
zegara. 

Cicho otworzyła orzwi, spojrzała na korytarz. 
Czy ma. zapalić światło? 

·Nie, jeśli nie śpi, może to zwrócić jego uwagę. 
Obawia się za.palić światło. Czy śpi on teraz, czy nie? 

Szybko za.rzuciła na siebie suknię i z.bliżyła się 
ao 'drzwi wyjściowych. Nie włożyła jeszcze pantofli, 
stąpa bosą nogą. 

Serce waH niespolCofnie. 
Czuje, że nogi uginają się po'ćł nią ze wz.burze· 

nia. Oto jest przy drzwiach, które prowadzą na scho­
dy. Drzwi są zaryglowane i zamknięte. 

Cicho, !długo manipuluje pociemku, póki uttaje 
jej się otworzyć 'drzwi. Musi działać jaknajostrożniej 
żeby nie obudzić Sawickiego. 

Wreszcie udało jej się drzwi otworzyć. Zam-
knęła je za sobą i szybICo zbiegła na dół. · 

żah,1je jedna[{ teraz swej ucieczki: szk'otta, że 
nie napisała kil1~u słów usprawiedliwienia do Sawic­
kiego. ·Ale nie ·ma pod ręką ani papieru, ani pióra, a 
poza tym 'jest w pokoju ciemno. . 

Zresztą sam chyba zrozumie, czemu uciekła. Po­
wiedziała mu kilkakrotnie, że nie chce być przyczy­
n14 łez matki irojga azieci. 

Tera.z, gdy zbliżała się Cło C:łrzwi, nowa my41 za­
niepokoiła ją: me ma na stróża. Nie zechce jej wy­
puścić. Zresztą, musi wytłomaczyć się od kogo idzie. 

Oto iest już przy bramie. Zadzwoniła. 
Z bramy wyszedł zaspany dozorca. Spojrzał 

po(lejrzliwie na jej łachmany i zapytał: 
- Od kogo? 
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- Od pana Sawiokiego. talia: wielka., a ja muszę na każdym rogu ich spoty-
Psiakrew, żona mu tylko wyjecqała, już sobie kać„. . 

sprowadza. Kontrolna, co? Paszoł won„. Nawet na Nagle z ulicy Złotej wypa'dło kilku policjantów 
stróża nie mal z bronią w ręku. Rozglądali się na wszystkie strony: 

Zatrzasnął zagniewany bramę, widząc, że Jattzia szukają uciekającego człowieka. 
mu nic nie daje. Jadzia wyszła na ulicę i stała tam A tu widzą tylko, jak mężczyzna z dziewczyną 
kilka chwil. Dokąd ma się te,raz udać? Znowu bez spacerują sobie spokojnie; nie to, napewno nie ten 
dachu nad głową, znowu nie ma grosza przy duszy. kasiarz, którego poszukują. . 

Teraz przyporom.da sobie znowu śmierć swego Zastali w banku kasiarza przy robocie: umknął 
brata, niedolę Tadeusza, dziecko porzucone w przy- im spod ręki. A tu widzą tylko tnłodzieńca spaceru­
tułku. Dziwna myśl opanowała ją odnowa: jącego z dziewczyną, a nikt przed nimi nie ucieka: 

- Może zbliżyć się do Wisły, tam rzucić się w zaczaił się gdzieś w bramie. . 
nurty rzeki.„ Skończą się wtedy wszystkie cierpienia, Kaszyński z?enerwowany, sapiąc odezwał się: . 
skończą się męki, bojaźń przed policją, szubienica. - Proszę, odejdźmy stąd szybko„. Niech mi pa· 

Ależ nie wolno jej tak uczynić: przecież walczy ni powie, czemu uciekła pani wtedy ode mnie? Prze­
o ideały, spogląda pełna nadziei w przyszłość - nie, cież nic złego nie zamierzałem pani uczynić. „ Czemu 
niewiasty do niej podobne nie powinny rozpaczać, pani szybko stąd odejdzie, policjanci mogą co.fnąć 
nie powinny popełniać samobójstwa. pani sukienki„. Los chciał, żebyśmy się zriów spotka-

Jest przecież matką dziecka, chce jeszcze to li.„ ·Teraz nie puszczę pani od siebie.„ Proszę, niech 
dziecko zobaczyć, . spotkać w życiu, mieć je przy so- pani szybką stąd odej dzi.ie, policjanci mogą cofnąć 
bie. Jeszcze spotka Tadeusza, jeśli on żyje. się.„ Wtedy zatrzymają nas 'dwoje„. 

Napewno nie zapomniał o niej. Tak, jaK pamię- - Czemu pan tak ucieka 1 . . _ 
ta ona o nim, tak samo i on pamięta <> niej, tęskn·i za. - Kończyłem świetną robótkę, to licho chciało , 
nią. by stróż banku obudził się nagle ze snu... Pro szę, 

Szybkim Krokiem p<idąża w stronę ulicy Królew- pójdziemy.„ Nie ma tego złego, coby na dóbre nie 
skiej. Szeroka ulica Marszałkowska jest zupełnie pu- wyszło. Gdybym nawet w kasie znalazł pięćdziesiąt 
sta. Rzadko gdzie niegdzie widać przechodnia. Ci tysięcy rubli, nie ucieszyłoby to mnie tak, jak to, że 
przechodnie zaczepiają ją, sądząc, że mają przed so- panią spotkałem na ulicy„. . . 
bą prostytutkę. Mówił jednym tchem, sapiąc ciężko. Ja dzia" nie 

Musi odpychać icll od siebie, musi ostro reago- mogła słowa mówić, tak była przerażona tym spot-
wać, by. ich od siebie odsunąć. kaniem. Wszystko w niej drżało, żal jej było teraz, 

Nagle rozległa. się ze strony ulicy Złotej strze- że wyszła z mieszkania Sawickiego. 
łan-ina, i ró~ocześnie pa?ły głosy: f U Sawickiego b~ła pewniejsza siebie, ~le. w to-

- Łapcie go! Złapcie go! warzystwie tego kasiarza mogła z łatwością wpaść 
Zatrzymała się odruchowo. . _ w ręce policji. · 
Z ulicy Złotej_ wvnadł jakiś mężczyzna, a gdy ją - Proszę, niech pani idtie - ciągnął ją za sobą. 

zauważył, ujął pod ramię, i szepnął, sapiąc ciężko: - Odjedziemy szybciej stąd„. 
- .Niech J>:llDi ~wie, ~e spacerowaliśmy ~u cały - Ależ niech mnie pan p~ści. „ Spieszę 'do swe-

czas. Niech mrue paru ratu1e, wynagrodzę pamą.„ go przyjaciela„. Bardzo :;ię spieszę„. 
Przyglądając się zbliiska jej twarzy, szepnął Kaszyński odpowiedział energicznym gł?sem: 

nagle: - Nie ma nawet mowy o tym, by pani oae mnie 
. - Ach to pani. To pani! Co za szczęśliwy zbieJ! ódeszła. Musi pani pójść ze mną. · 

ok'~liczno~ci. ~?? B~ ~panią z~słał z nie?a„. Nie~h - Uratowałam pana tera~ z rąk' polfoji - o'd-
mme pat1! weznue stlme po~ .ramię. To mnie .uratu1e. rzekła Jadzia - a pan jest tal{ brutalny„. _ 

., J~dz1a po~nała go .z mie1sca. Był to kasiarz Ka- - Gdyby mnie pani wtedy nie oszukała , ·gayby 
szynski, od ktorego 1!c1ekła. . . się pani do mnie inaczej odniosła :-- byłby~ również 
. To nagłe spotkanie napełniło Ją strachem. Pomy- inny wobec pani. Ale nie znoszę, gdy mnie ktoś oszu­
slała teraz: . . . kuje ... Pójdziemy! - ujął ją pod ramię. - Niech 

- Znowu z deszczu pod rynnę„. Znowu wpadłam się pani nie obawia. Nic złego nie zamierzam pani 
w je~? szpony„. Nie możn3: się od. nich. poprostu od- uczynić... . . ~ .,. • 
czepie. I co to za pech mnie przesladu1e! Warszawa - Wiem o tym, ależ przecież c:i.eKaJą na ~te. 

TYGODNIK HUMORYSTYCZNY . . 

„ceesołe Oliadomot,ei" 
1 • 

to najlepsze lekarstwo · na 
wszystkie do leg liwośd 

cena lacznie ze wszystkimi opiatami 
10 groszr 

- Nie wierzę pani. Nic mnie to nie obchOO.zi. 
Kocham panią, rozumie pani... Szukałem panią wczo­
raj cały dzień w Wal'szawie ... Nie, teraz nie puszczę 
pani od siebie„. Pójdziemy do hotelu. 

- Proszę mnie puścić! - krzyknęła zaenerwo­
wana Jadzia. 

- Nie chce mnie więc pani znać? Pomogłem u­
ciec z więzienia, obeszłem się z panią łagodnie, jali z 
własnym dzieckiem, a teraz odwdzięcza mi się pani 
w taki sposób, hę? Nie podobam się pani, bo jestem 
kasiarzem? Jeśli nie idzie pani ze mną, zawołam na­
tychmiast policjanta„. Powiem mu, z kim mam za-

. szczyt rozmawiać I 

(Dalszy ciąg jutro), 

BILL ftA TROPIE GAftGSTERóOJ „Bill zdeimuie maske" 

Sensa~rinr film powieściowr z żrcia podziemnego świata Ameryki ' ,• „4 ~. „ ' ., ' ' 0

'# ~ •f·:--"ł:'.~ .,., : ~ , ., ~„. " :ł~;m 

CZY PRN CHCE MIĘ 
~ NRSTRf\57.Yt ~ 

":·-- ~ 

„ ,, \ 
· JUTRO: „W śLAD ZA CLARA NICOL"! 



Str. 6 ---

s.portowa 
ar 

W sobotę dn. 7 sierpnia od· 
był s,ię drugi etap 13-go marsztr 
Szlakiem Kadrówki na trasie 

Miechów - Jędrzejów, wyno­
szący 40112 kilometra, wśród ide 
alnej chmurnej i wietrznej po­
gody marszowej. 

Z Miechowa o godz. 5-ej rano 
wystartowało 49 patroli. Nie sta 
wiły się na starcie dwa patrole, 
a mianowicie: Zw. Strzelecki 
$ląsk i Konin-Poznań, mimo, że 
zakwalifikowały się do dtugiiego 
etapu. Przyczyną odpadnięcia 
tych p~troli jest brak rutyny -
obie drużyny brały udział w 
marszu po raz pierwszy i szyb­
ko wyczerpały swe siły w cza­
sie pierwszego etapu. 

Start odbywał się grupami po 
10 patroli, przy czym o kolej· 
noki decydował czas końcowe· 
go odcinka wczorajszego etapu. 
Jako pierwszy startował patrol 
Z. S. Marynarzy z Gdyni, któ­
ry ruszył szybkim tempem i po 
4-ch kilometrach początkowych 
stoczył walkę z patrolem strzel 
c6w i rezerwistów z Janowej 
Doliny, które inie mogły jednak 
~zyma6 tempa i zostały w 

z zlakiem 
kle serdecznie i obrzucona kwia maszerujący patrol strzelecki 
tarni. składnicy materiałów int. z Kra 

Następn:ie kolejno przybywa- kowa, a na 5-tym dopiero -­
ły pozostałę patrole. Patrol wczorajszy zwycięzca, Strzelec 
strz.elców z Włodzimierza Wo z Janowej Doliny. 
łyńskiego uległ na tym odcinku W grupie przedpoborowej 
zdekompletowaniu i przybył ty najlepszy czas uzyskał patrol 
ko jeden zawodnik · tego patra strzelecki z Janowej Doliny 
lu maszerując dalej indywidua!- 02 46 2) z S O t • 

k k 
1 : : , . . s row1ec 

nie, poza on ursem. · 1 :04:24, 3) Skarżysko, 4) Nor 
Po obliczeniu w)rników odcin Jlin Warszawa. 

ka dziennego na czas, okazałQ 
się, że w klasyfikacji patroli na Wśród patroli wojskowych 
stąpiły wielkie przegrupowania. najlepiej mas~rował patrol 33 
Sensacją był najlepszy czas ma- "·P· w czasie 1 :01 :46, podczas 
ło dotąd wybijającęgo się pa ~dy wczorajszy zwydęzca etapu 
Łrolu Strzelca z Zagnańska, gn· 18 p.p. spadł na czwarte miej· 
py poborowej. Przebył od 10 sce. 
km. w czasie 1 :00:59 dystansu- Po dwóch etapach marszu wy 
jąc marynatzy z Gdyni, którzy niki przedstawiają się następu­
mieli czas 1 :02 :32. · ąco w poszczególnych klasach: 

Na trz.ecim miejscu w dobre; Klasa A - patrole wojskowe. 
fo~mie znalazł się Strzelec z 1) 33 p.p, - 1 :52:52, 2) 1 Ba· 
Mościc - 1:0:3:55, na czwar· I on Strzelców - 1:54:48, 3) 10 
tym - niespodzianie dobrze p.p. - 1 :55:32. 

Zawody· piłki wodnej 
W sobotę w pływalni Parku dy piłki wodnej między Hako­

Krakowskiego odbyły się zawo ahem z Bielska, a Makkabi kra 
kowską, zakończone zwycię­
stwem Hakoahu w stosunku 
5:0 (4:0). Bramki zdobyli Wi-

• ner (2), Goldman, Hammerman 

Kadrówki 
Klasa P. W. przedpoborowych. 

1) Z. S. Janowa Dolina -:-
1 :51 :36, 2) Z. S. Ostrowiec -
1 :56:28, 3) Z. E. Skarżysko -
1:57:20. 

W grupie poborowej, 
1) Z. S. marynarzy z Gdyni-. 

1 :50:53, 2) Z. S. Mościce -
1 :53:51. 3) Z. S. Janowa Doli· 
na - 1 :55:45. 

żeg . arskie m;strzostwa Polski 
W dniach od 8 do 15 bm. odbędzie 

się na jezi-OTach Augustow~kiicb „Ty­
dzień żegla1'3ki", w rama.eh którego 
rozefraoe ,zo.staa' ciekawe imprezy 
mportowe. 

Mianowdcie - w dniach 8 i 9 bm. 
O<łbędą się mi•trz<>stwa Polski na ło-

dziach mo.forowycb, 10 l 11 bm. - mi· 
strzostwa żeglarskie Polski, w dahi 
13 bm. - re~aty żel!larskie organizo. 
wame przez Yacht Klub Po!,ki, a "' 
dniu 15 hm, na za!kończenie 11Tygod· 
nia" - regaty międzyklubowe tegt.. 
skie, orga111iziO'wa11e przez 01.icrrski 
Yacht Klub. 

Mecz łigowr AKS - Wars awranka 
W na.ckhodzącl\ niedzielę rozegra-I w Palsce, pomiędzy AKS a Wa.ma· 

ny zostanłe tylko jeden mecz Hgow)' wiam:ką w Katowicach. 
Sęd.z.iować będzie p. Lam.ge. 

Pól mifiona zaJobi~i kolarze 
za wvu1tanie sie z· wyścigu dookoła Frandl 

Jak wiadomo, wycofacie 6ię droży Paryżem, <>Wizyma ona około 150.000 
ny belgijskiej .z wy.ścigu kolankiegii franków. 
dookoła Francji po głośnych .zajściach W sumie kolane belgijscy otrzyma· 
w Bordeaux wywołało burzę w Belgii. ją około 400.000 franków, podczas ~dy 
Zanąd.zona „zbiórka na.rod.owa" ce- .zwycięstwo w „Tour de France" da· 

Iem pokrycia strat finansowych po- łoiby im około 250.000 franków. Takie 
niesionych przez kolarzy pIIZez wyoo- go epilogu nikt się n.ie spodziewał, 111 
fańie się z biegu, dała już· do chwdli wet u.mi ko lar.ze. 
obecnej przeszło 220.000 franków. 

z drugiej ' strony orgalll'izatorzy Kolarze belgijscy =rabiają równiet 
„Tour de F.rance" muszą wyipła.cić ko olbrn:ymie sumy .ze startów. Organizo. 
lar.zo-m belgijskim premię a:a wygrane \ , "ne w Brukseli zawody z udziałem 
eta.py i przejechane kilometry. ekipy belgijskiej zg1"omadziły przeszło 
Ponieważ drużyna belgijska wyco- 100.000 widzów, a dochód a: tych za· 

fał& się na kilkaset kilometrów przed , wodów przekroczył 500.444 franków, 

Renta. Ctrutyn rozcłą~nęła się 
aa wielkiej przestrzeni kilku ki­
lometrów. Końcową grupę sta-
11owiły patrole wojskowe, któ­
re wystartowały ostatnie. Ma­
uerowały one spokojnym regu­
laminowym rempem. 

Przymusowy odpoczy111ek w 
~tce Strzeleckiej trwał 10 
mi11. Pierwszym patrolem, któ­
ry wkroczył do Mierzawy o 
~Odz. 9.14· był Z. S. Marynarzy 
z Gdyni, który wprzedził pozo­
alałe patrole o 18 min. drogi. 

i Steioor po jednej. 

zn:ezi::~~~ę:t!i~~y;y~~u~ Mistrz. świata · w tenisie stolowrm 
z Katowic, zawody rozegra.no I Mistrzostwa świata w tenisie I się definitywni'e. w Londynie w 
jako towarzyskie. stołowym w roku 1938 odbędą dniach 24 do 29 stycznia r. p. 

' 

Po półgodzinnym odpoczyn­
Jai. w.zystkie patrole wystarto„ 
wały do drugiego odcinka tego 
etapu, wynoszącego 10 km. 2 

metą w Jędrzejowie który prze 
były marszem 11a m.ajleP'SZY 
czas. Odcinek ten był terenem 
ambitnej walki o pierwszeństwo 
między wszystkimi patrolami. 

· · wyni~i tne[iei olimPiBIJ H~otniuei . w lntwJrpli· 

Na metę na rynku w Jędrze­
jowie, przy pięknie udekorowa­
nej bramie, wobec wielkich tłu 
mów publiczności, wmaszerowtl 
ła fako piierwsza drutyna mary­
narzy z Gdyni, witana niezwy-

W Antwerpii zakończona zo­
stała trzecia sportowa olimpia­
da r-0botnicza. Zgron'ladziła ona 
ogółem 21 tysięcy zawodników 
z t.6 paóstw. 

Zgodnie z przewidywaniami 
najlepsi okazali się zawodnicy 
sowieccy, którzy byli reprezen-

, towani przez skromną 75·oso-
Na tej oto skromnej łaglówce sową reprezentację. 
,,Stortebecker ID" wyru.sza ka- Zawodnicy s<>wieccy ustan<>­
pitan Schimbach z Lizbony w wili na olimpiadzie 4-ry rekot~ 
piątą zkolei podróż . przez oce-1 dy światowe, z tego trzy w po.a 

an; noszeniu ciężarów, a jeden w 

liłlle wyniki iWiBłOWJ[~ milłRHIW !łflefe[ki[~ 
Pierwsze miejsce zaiela Szwajcaria 

ósmego <lnia świaf~wych mi­
strrostw strz.eleckich zakończo 
ne zostały strzelania o mistrzo­
stwo świata z karabinu na 300 
metrów z trzech postaw ,zespo· 
łowo i !indywidualnie. 

Szwiecja 2528, 5) Francja 2514,, man (Szwajcaria) 528, 3) Kaarto 
6) Węgry 2494, 7) Norwegia (Finlandia) 526, Z ekipy pol-
2453, 8) Niemcy 2432, 9) P.olska skiej najlepiej strzelał mjr. 
2393, 10) Dania 2378. Wrzosek 500 pkt. 

Indywidualnie zdobył mistrzo W. strzelaniu do sylwetek wy 
stwo świata i ustanowił nowy grała ekipa finlandzka 67 pkt., 
rekord świat<>wy finla~?czyk 2) Litwa 91, 3) Niemcy 97, 4) 
Elo 530 pkt. na 600 mozhwych Szwecja 100, 5) Norwegia 109, 
(4 punkty ponad dotychczasowy 6) Włochy 137, 7) Litwa 157, 
rąkord światowy), 2) Zimmer- 8) Estonia 168, 9) Polska 237. 

Zespołowo pierwsze miejsce 
zajęła Szwajcaria 2586 pkt., (no 
wy rekord świata), 2) Finlandia 
2583 p., 3) Esfonia 2570, 4) 

----------------------- Indywidualnie pierwsze miej-
sce zdobył łotysz Klava, 2) lit-Sprawa siedzibr O. Z. B. 

W Toruniu odbyło się spe- Toruniu, a jego wydziały znaj­
cjalne zebranie zarządu pomor dują się w Bydgoszczy. Prezes 
skiego okręgu Związku Bokser- P.Z.B. oświadczył że niie wy­
skieg-0, na którym obecny był -0braża sobie, aby zarząd mógł 
prezes Polskiego Związku Bok- w tej sytuacji sprawnie praco­
serskiego mjr. Mirzyński. Na ze wać. Ostatecznie sprawy nie 
braniu puedyskutowano spra- rozstrzygnięto. Postanowiono 
wę siedziby wydziałów okręgo· tylko zwołać specjalne zebranie 
wego Związku Bokserskiego. zarządu na dzi1eń 19 b. m., na 
Na terenie Pomorza bowi1em sy- którym zarząd postara się zna· 
tuacja jest o tyle paradoksalna, leźć wyjście z tej sytuacji. 
t&~r.z.§d .Okr9gu lll'.Z~duje_ w 

' 

win Giedryman. 
Poza tym odbyły się zawody 

kierowników ekip w strzelaniu 
z broni wojskowej na 150 me· 
trów. Zwyciężył szef ekipy pol 
skiej płk. Stawarz zdobywając 
50 pkt. na 50 md"ż:liwych. 

Mistrzostwo Europy w strze­
laniu do rzutków zdobyła ekipa 
finlandzka. Indywidualnie pierw 
sz,e miejsce zajął węgier Lum­
niczer 198 okt. na 200 możli· 
'Wll'Ch, 

pływaniu na 100 im. stylem kła· W piłce notnej sensacj4 była 
sycznym. ' · porażka reprezentacji hiszpań· 

Rekord pływacki zawodnika skiej a właściwie katalońskiej. 
Boitsanko wynosi 1 :07,9, pod- Hiszpania przegrała z Rosją So 
czas gdy oficjalny rekord świa- wiecką 1 :2, po zwycięstwie nad 
towy, nale:tący do Amerykanina Holandią 5:0 i Belgią 2:0. Roaja 
Higginsa wyn<>si 1 :10 sek. Sowiecka wyeliminowała r6w.· 

Rekord Amerykanina został nież Francję 1 :1. 
poprawi.ony wczoraj przez Fran Ostatecznie do finału zakwa· 
cuza Carton.neta, ale Francuz lifikowały się Rosja S-0wiecka 
uzyska,ł równłet wynik gorszy i Norwegia. Zwyciężyła Rosja 
od sowieckiego. pływaka a mia· 2:0. 
nowicie t :09,8 sek. W walce o trzecie i czwarte 

Rekordy sowieckich zawodni miejsce Czechosłowacja pokona 
ków oczywigcie nie zostaną za- ła Hiszpanię 2:1. Ostateczna 
twierdz.one przez międzynaro· klasyfikacja turnieju piłkarskie· 
dową federację pływącką, gdyż 

1 

go: 1) Rosja Sowiecka, 2} Nor· 
Rosia Sowiecka nie nalefy do w.egia, 3) Czechosł<>wacja, 4) 
federacji. Hiszpania. 

Cartonnet biie Higginsa 
Znany pływak francuski Ja- poprawił rekord Amerykanint 

ques Cartonnet ustanowił w Tu Higginsa z 1 :10 sek. na 1 :09,8 
luzie rekord światowy na 100 sek. 
m. stylem klasy.cznym. Francuz 

Pół miliona widzów· 
na rozgrrwkach o puchar Europv Sr. 

Tegoroczne rozgrywki o pu-L gry - 119 tys. widzów, Cze 
char Europy $rodkowej w pił- słowacja - 60 tys. widzl 
karstwie wykazały, że impreza Włochy - 53 tysiące, Szwaje• 
ta cieszy się nadal ogromną po ria - 22.500, Rumunia - 2G 
pularnością. tys. i Jugosławia - 14 tys. 
Ogółem rozgrywki tegorocz· Przypuszczalni1e na finałowym 

ne d<>tychczas zresztą ni1eukoti • ~eczu Lazio - F erencvaros 
czone, zgromadziły 438 tysięcy obecnych będzie conajmniej 60 
widzów. tysięcy widzów. W ten sposób 

Na pierwszym miejscu zn~j- na tegorocznych rozgrywkach 
duje się Austria, na której bQi- liczba widzów wvniesie pół mi· 
skach obecnych było 150 tysię liona. 
cy widzów.._ dalej następuj": Y/lę 
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RZYM. W związku z wiado­
nością, że do Watykanu przy­
iyć ma specjalny charge d'af­
'aires reprezentujący rząd gen. 
~ranco, koła kościelne informu 
ą, że Watykan mimo faktycz­
ego zerwania stosunków dyplo 

;natycznych z irządem walenc­
illn nie uznał dotychczas de ju 
~e rządu gen. Franco, ogranicza 
:ĄC się do utrzymywania z nim 
;tosunków nieo.ficjalnych za po 
rrednictwem kardynała Gama 
i Thomas, arcybiskupa Toledo. 

znany był fakt, iż w obozie gen. 
Franco istnieją elementy nie­
przychylne lub wrogie kościoło 
wi katolickiemu. Jednakże w 
ostatnich czasach akcja konsoli 
dacyjna prowadzona przez gen. 
Franco wśród obozu narodowe­
~o ujawniła, iż gen. Franco daje 
poważne gwarancje kościołowi 
katoliokiemu. 

Rozwój pot~gi japońskiej 
na przestrzeni wieków 

Stanowisk9 Watykanu nace­
owane było wobec gen. Fran­
pewną rezerwą, zwłaszcza że 

Fakt ten wpłynął dOdatnio na 
stosunek sfer kościelnych do hi­
szpańskiego abozu _narodowego 
i przyspieszy zapewne nomina· 
cję hiszpańskiego charge d'af. 
faire sprzy Waty:kanie. 

lezwrkla katastrofa szvbowcowa 
Pilot rodem uratowanr 

BERLIN. P oacza.s niemiec­
'ch zawodów szybowcowych 
okolicach Wasserkuppe wyda 

!Zył się w piątek niezwykły wy 
11dek lotniczy, który nie pacią 
tnął za sobą na szczęście żad-
1ych ofiar. 
W pewnej chwili óderwało się 
we skrzydło jednego z apa­

ltóW, przy czym lotnik wyrwa 
my został wraz z siedzeniem z 
!Zfbowca. Szczęśliwym trafem 

otworzył się przy tym posiada­
ny przezeń spadochron i lotnik 
wylądował bez żadnych obra­
żeń. 

W chwili wypadku .aparat 
znajdował się na wysokości 
mniej więcej 2500 mtr. ponad 
ziemią. Aparat rozpadł się je­
szcze w powietrzu na kilka czę­
~ci, które upadły w różnych 
miejscowościach, tak że szcząt 
ków dotychczas nie zna0lezionci. 

Bohater głośnego procesu 
wyjedzie na kuracie do Franrii 

Do władz sądowych zwróci- stawach kolejowydi. 
się z po.daniem o udzielenie Ze względu na dętki stan 

iezwolenia na wyjazd za gra.ni- zdrowia Jacobiniego, wymaga­
:ę obrona bohatera głośnego jący przeprowadzenia kuracji 
l!'Oc~su. korupcyjnego Polsk~: za ~anicą, otrzymał on prawo 

lg11sk1ego Tow. lmpregnacJl wyjazdu do Fl"ancji na okres 2 
zewa, .dyr. Jacobiniego. miesięcy. 
Jak iW1adomo, Jacobini, głów Jak wiadomo wyrok w jego 
dyrektor P. B. T. I. p .. sk~- spra1Wie nie jest jeszcze prawo­
Y został ~ 3 la!:t więz1erua mocny, a oskarżony dyrektor 

zez ,sąd I mstanc11 •• na tle ol- przebywa na wolno§ci za wyso 
rzym1ch malwersacµ przy do- ką kaucją. 

Pomularne aski gazowe 
w1puszrzone beda na rynek niemierki 

.W Japonii feudalnej nie było 
regularnej armii narodowej. lst­
nLa.ły armie prowincjonalne: każ 
dy daimio, t. j. feudalny pan, 
wiódł do boju swoich samura­
jów, t. j. szlachtę zbrojną. 
Rzemiosło wojenne stanowiło 

wyłączny przywilej samurajów, 
którzy dziedziczyli, z ojca na 
syna, służbę u daimiów lub bez 
pośrednio u szugonów, faktycz­
nych władców Japonii w okre­
sie feudalnym. 

Klasy najniższe - rolnicy, 
rzemieślnicy i kupcy - nie mie 
li prawa nosić bron!. 

Ukazanie się w r. 1853 ame­
rykańskich statków wojennych 
w zatoce Jedo i presją, jaką A­
merykanie i w ślad za nimi in­
ne państwa wywarli na Japoń­
czyków, wstrząsnęły całym kra 
jem. 

Japończy<:y zrozumieli, że 
ich krajowi grozi wielkie niebez 
P.ieczeństwo, jeśli jak najprę­
dzej nie osią.gną zdobyczy tech­
nicznych Zachodu. 

Pierwszym krokiem w tym 
kie.runku musiało być stwor.ze­
nie silnej obrony narodowej. Z 
Japonii udali się zagrani-cę na 
studia militarne wyżsi wojsko­
wi, a z zagra.nicy przybyli in­
struktorzy cudzoziemcy. 

W r. 1871 feldmarszałelt Ari­
tomo Jamagata, po odbyciu stu­
diów organizacji wojskowych 

Krwawe starcie ro­
botników z DOliCiil 
KAIR. W wielkich zakładach 

przemysłowych „Wadi Natrun" 
położonych między Kairem a 
Aleksandrią doszło do krwa­
wych starć między 't'Obotnikami 
a policją. Znaczna ilość osób 
odniosła rany. 

BERLIN. W. my~l zarząazeii 
'nistra lotnictwa gen. Goerin-

poCl kierownictwem związllu o· J • d • 
brony przeciwlotniczej i ' narado eszcze Jl • „wrog 

w najbliższym czasie rozpocz 
· się masowa sprzedai po 
'1dej cenie nowego typu maski 
przeciwgazowej t. zw. „Volks­
jasmaske". 

Akcja ta oCłbywać się będzie 

tZJ iesteś członkiem 
LO. P. P.ł 

wo • socjalistycznej opieki spo- ludu" 
łecznej. Najpierw zaopatrzone 
być mają w maski. popularne LO~YN. Agencja ~eute~a 
Berlin i Hamburg, następnie donosi z Moskwy, że Dl1ędzy in 
przyjdzie kolej na różne obsza• nymi osobistościami. uznanymi 
ry przemysłowe i wreszcie na za „wrogów ludu", posądzony­
obszary rolnicze. mi o trockizm i oczywiście are-
Dokładny opis a.owe'} maski I sztowanym.i, znajduje się rów­

ukazał się w organie związ.ku nież i piiezydent Republiki Ab 
obrony przeciwlotnicze'f. chazkiej na Kaukazie Łakoba. 

Kolumny odkaźające P. c. K. 
niosa niestrudzenie 11moc ubogim mieszkańcom przedmieść 

Zarząd Warszawskiego Okrę- nych1 ma znaczenie profilakty-1 możliwie rychłe przeprowadze­
fu Oddziału P.C.K. jut piąty rok czne przeciwko wybuchom epi· nie prac odkażająco-oczyszcza-
prowadzi akcję odkażania i o- demij chorób zakaźnych na. te- jących. _ 
czyszczania mieszkań rodzin renie miasta .Warszawy. a w Zmieniły się dawne nieufne 
bezrobotnych na terenie st. m. szczególności przeciwko tyfusa- nastroje do tej pracy. W po~ząt 
W~wy. ,W, pierwszych la- wi plami'Stemu. kach trzeba było nakłaniać, na 
Łach działalność ta była prowa- Praca ta zdała jut pod tym mawiać ludność bezrobotną do 
~ona w węższym zakresie, stąd względem swój egzamin. Gdy w tej akcji - obecnie stosunki 
!rezultaty pracy, były mniejsze. 1935 roku _. jesienią w War- zmieniły się - sami bezrobotni 

Obecnie dzięki zwiększeniu szawie - w dzielnicy północ- doskonale zrozumieli i na sobie 
własnych kredytów na ten cel, nej - pojawiło się 11 przypad- odczuli skutki oczyszczenia izby 
~ęld ogólnemu uznaniu tej ak- k6w tyfusu plamistego, a ponie- z insektów oraz doprowadzenia 
c11 przez wszystkie miarodajne waż każdy przypadek pochodził mieszkii.nia do właściwego po­
czynniki, którym nie może być z innego źródła - groziło to po rządku. 
obCe zagadnienie zwalczania ważnymi następstwami- to na Zarząd Warszawskiego Okrę­
bezrobocia i niesienie najpotrze konferencji w :Wydziale Zdro- gu Oddziału P. C. K. doceniając 
bniejszej pomocy bezrobotnym, wia Komisariatu Rządu na m. znaczenie tej akcji, nie poprze­
a .w szczególności dzięki głębo- st. :Warszawę podkreślono fakt, staje na doraźnym oczyszczeniu 
lciemu zrozumieniu naszych za- że na iym terenie, gdzie praco- i odnowieniu mieszkania w let­
d~ przez Stołeczny Obywatel- wały kolumny odkażająco-oczy- nim sezonie, lecz prowadzi na­
ski Komitet Zimowej Pomocy szczające Warszawskiego Od- dal w okresie zimowym stałą sa 
~a Bezrobotnych, który przez dµału P.C.K. wypadków duru nitarną opiekę nad oczyszczo-
n1ezwykle frafne i rzeczowe plamiste~o nie zanotowano. nymi mieszkaniami. 
wniknięcia w znaczenie prawa- .W wynik11 tej konferencji u- Polega ona na lustracji mie-

w Europie, stworzył w Tokio 
pierwszy zawiązek regularnej 
siły zbrojnej z 1dawnych samura 
jów prowincji Satsuma, Nagato 
i Tosia. 

Pierwsza ta armia w stylu cu 
dzoziemskim składał.a się z ok. 
10 tysięcy ludzi (w r. 1871 - ar 
mie Prus i Francji liczyły po 
700-800 tysięcy żołnierzy). No 
siła ona nazwę „goszimpei", t. j. 
odd.zi,ału pod dowództwem ce­
sarza. 

W tym samym jeszcze roku 
została przemianowana na „Ko­
noczi", t. j. cesarską gwardię. 

W listopadzie 1872 r. ukazał 
się cesarski dekret o narodo­
wym systemie poborowym. Przy 
mus służby wojskowej, który 
rozciągał się nie tylko na do­
tychczasową klasę szlachty woj 
skowej, t. j. samurajów, ale na 
cały naród, napotkał duże tru­
dności. 

Samuraj~wie, którzy 'dotych­
czas monopolizowali wojskową 
służbę i cieszyli się dzięki temu 
wielkimi przywilejami i presti­
żem w stosunku do pozostałych 
klas, przyjęli dekret o ogólnym 
poborze jako godzący w ich 
cześć i interesy. 
Również i wpływowi ludzie 

w rządzie byli przeciwni pobo­
rowi „niższych" klas, które, ich 
zdaniem, nie nadawały się ab­
solutnie do pełnienia służby 
woj,skowej. 

Zresdą i wśró.d ludu, który 
widział w służbie wojskowej 
niejako 'drogę do nobilitacji, de 
kret o poborze wywołał z po­
czątku wrzenie. 

W dekrecie ·użyto bowiem 
nieopatrznie wyrażenia „ofiara 
z krwi", co większość zrozumia 
ła dosłownie, t. j . że musi od­
dać swą krew ku obronie naro-

dowef. ' .„-~ 

Prócz tego zaczęły w tym °"" 
kresie krążyć wieści, że dużo 
cudzoziemców przybyło do Jo• 
kohamy po krew do wódki i 
farb: wszystko to razem wywo­
łało w wielu częściach kraju 
sprzeciw przeciwko „ofierze z 
krwi". 
Rząd jeanaI< zdołał w k·rót„ 

kim czasie opanować sytuację 
i pierwszy pobór do wojska dał 
armii japońskiej 10 tysięcy lu­
dzi. 

W rolC potem (1872 r.f stała 
armia liczyła już 36 tys. ofice­
rów i żołnierzy. Pierwszy 
chrzest wojenny otrzymali po­
borowi żołnierze japońscy W 
wojnie z Chińczykami (1894 -
95). +.ii 

Dalszy rozwój sił militar„ 
nych Japonii odbywał się w 
sposób utarty, instruktoramJ 
głównymi w .sztabie generalnym 
i wyższym dowództwie zostali 
oficerowie niemieccy, gdyż WO• 
jenna doktryna niemiecka zna• 
lazła uznanie w sferach wojsko 
wych japońskich, jako najbar• 
dziej nadająca się do celów po 
lityki Japonii. _ ~ 

Na wielką już sk:alę Odbyła 
się próba ogniowa sił militar· 
nych Japonii, morskich i lądo'" 
wych, w roku 1904-5, w cza&e 
wojny z Rosją. 
Próbę tę przeszła zwycięs'ko 

armia japońska. Od tego czasu 
miliitat.\na potęga Japonii rośnie 
wciąż i jej to ekspansji przypi· 
sać należy wszystkie posunięcia 
japońskie na kontynencie azja· 
tyckim. . 

W chwili obecnej ważą się 
jeszcz·e losy wojny chińsko -
japońskiej, gdyż przygrywlta: 
do większych działań już się 
rozpoczęła pod murami Pekinu. _ 

Oziebiane podągi przepuszczają 
P<)dróż w wagonie Kolejowym 

w gorący letni dzień nie należy 
do przyjemności, ,zwłaszcza gdy 
ma się przed sobą więcej niż 
parę godzin jazdy. _ 

W krajach podzwrotnikowych 
gdzie upały są większe i trwają 
bezmała cały rok, trzeba ucie· 
kać się do sztucznego oziębiania 
wagonów, aby móc wytrzymać 
długą podróż. 

Tak właśnie postąpił zarząd 
zjednoczonych łinii kolejowych 
na półwyspie Malajskim. 

Wagony pociągów kompanii 
United Malacca Railway mają 
przede wszystkim podwójne ok 
na, które się nie otwierają, gdyż 
ten rodzaj wentylacji jest tam 
r.ie Cło użycia, dalej dachy wa­
gonów są podwójne, gdyż w ten 
sposób nie nagrzewają zbytnio 
pówietrza. 

Między jedną a 'drugą powłó 
ką dachu znajdują się · rury 
przez które przechodzi oziębło 
ne powietrze, bie~nące tam i. z 
powrotem od czoła pociągu do 
ostatniego wagonu, gdyż rury: 
oziębiające połączone są ze ~ 
bą tak, jak przy ogrzewaniu. 

Poza tym w każdym wagonie 
znajduje się aparat chłonący po 
wietrze i ochładzający je; po• 
wietrze chłodne doprowadzane 
jest do przedziałów, gdzie tem­
peratura pod jego wpływem ule 
ga znacznemu obniżeniu. 

Jaik wskazują dokonywane 
stale pomiary temperatury w 
pociągach Malacca Railway, 
przy temperaturze nazewnątrz 
sięgającej 32 stopni można do­
prowadzić w ciągu 20 minut 
temperaturę w wagonie do 21 
stopni. 

Nowoczesnv so ee zl~dziiliski 
Ze znajdujących się na terenie Ilon 20-groszowy. 

dworcaw,Warszawie1automatów Ujętego przeprowadzono efo 
telefonicznych od pewnego cza- I-go komis. kolejowego, gdzie 
su systematycznie ginęły pienią- okazało się, że jest to Jan To­
dze. Pomimo przedsięwziętych maszewicz, (Włochy, Granicz­
starań, sprawcy nie można było na 20), złodziej, karany już za 
wykryć. Zarządzono więc obs ;r podobne przes tępstwa. W lutym 
wację, trwającą dłuższy czas, r. b. Tomaszewicza, po odbyciu 
która 1dała pozytywny wynik. kary, zwolniono z więzienia i od 

Wczoraj funkcjonariusze ko- tej pory zaczął ponownie upra­
misariatu kolejo.wego zauważy- wiać swój zyskowny proceder, 
li w jednym z automatów jakie- w czym przeszkodziła -mu poli­
goś mężczyznę, którego zacno- cja, osadzając go w areszcie. 
wanie się było podejrzane. Po Tym razem czeka go prawdo­
otworzeniu kabiny stwierdzono, podobnie dłuższy pobyt w wię­
iż nieznajomy manipulował pu:y zieniu. 
aparacie, usiłując wydostać bi-

Wó!t f1łszowal kwitv kts~we 
dzonej akcji wśród bezrobot- zna.po wreszcie za konieczne szkań bezrobotnych przez kon­
nych - przyczynir się bardzo rozszerzyć zakres działalności trolerów sanitarnych i na roz· 
wydatnie przez udzielenie porno kolumn P.C.K. dawnictwie środków profilak­
cy. finansowej do rozszerzenia Jak mieliśmy to możp.ość za- tycznych ,przeciwko insektom 
te1 akcji do rozmiarów nigdy obserwować naocznie w czasie oraz mydła do prania i użytln; Przeciwko wójtowi gminy 
przed tym nie osiągniętych. jednej z wycieczek w teren ak- osobistego. Wawer Dominikowi Gieszyń-

we. Wójta zawieszono w urzę ­
dowaniu. 

Praca kontynuowana jest we cja odkażania i oczyszczania c;e Szczególność funduszów ies l skiemu prowadzone jest docho-
'''szystkich dzielnicach m. War- szy się wielką popularnościq :edyną zaporą, o którą rozbija dzenie o nadużycia sięgające 
~zawy. -···ród najuboższych mie:z' ·- · ~ · ę złota myśl ulżen ia doli wie- 18.000 złotych. Podczas kontro 

Akcja odkażania i oczysz,~zt. .. -()W s' olicy I k; óu:y bardzo c hę. - lo'.'ysięcznej rzeszy bezrobot- li znaleziono sfałszowane kwi-
nia mieszkań rodzin bezrobot- I .1ie zgłaszają się sami i proszą o nych. ~ ty kasowe i wykazy rachunko-

Jednocześnie tljawniło się, 
że tenże Gieszyński miał popeł 
nić nadużyci.a w inny"-'h insty­
tucjach, w których pracował za 
nim mianowano go wójtem. 
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Dlaczego młodZież 
boi się -„ WSI.; 

W chwilach, gdy 15.000 te­
gorocznych maturzystów zasta­
nawia się nad wyborem zawo­
du, należy znaleźć odpowiedź 
na to pytanie: „co jest przy­
czyną trudności, na jakie na­
trafiają obecnie absolwenci wyż­
szych uczelni przy szukaniu 
pracy?" 
Jedną· z najważniejszych przy­

czyn tego zjawiska jest złe roz­
grupowanie inteligencji. 

W Polsce utarło się mniema­
nie, że człowiek, posiadający 
pewien cenzus naukowy, może 
znaleźć godne siebie zatrudnie­
nie jedynie w w.iększym mieście. 
Ta psychoza doprowadziła do 
przeładowania miast sferami in­
teligenckimi, podczas gdy na 
wsi daje się odczuwać. ich brak. 

Jako przykład racjonalnego 
(przypadkowego, a nie plano­
wego) rozprow'adzenia inteli­
gencji mogą służyć grupy in­
teligencji mniejszości ukraińskiej . 
Dziś w każdej prawie wsi o 
ludności ukraińskiej spotykamy 
ludzi z wyższym wykształce­
niem, którzy przyczyniają się w 
znakomitym stopniu do podnie­
sienia poziomu gospodarczego, 
umysłowego, kulturalnego it. p. 
ogółu mieszkańców .. 

których w Polsce mamy jeszcze 
wiele. Większość np. praw­
ników wegetuje jako aplikan­
ci 1 adwokaci, podczas gdy na 
terenie samorządu wiejskiego 
może ich znaleźć zatrudnienie 
jeszcze wiele· tysięcy. 

Nowa ustawa samorząd9wa 
oraz szereg zmian w struk'turze 
państwowej spowodowały og­
romny wzrost znaczenia sarno­
rządu tak miejskiego, jak i wiej­
skiego. Dotychczas inteligencja 
stroniła pd pracy w samorzą­
dzi~. Doprowadziło to do te­
go, że większość stanowisk jest 
tam obsadzana przez ludzi, nie 
posiadająchch formalnego wy­
kształcenia. Istnieje cały szereg 
powiatów, gdzie jedynym czło­
wiekiem, posiadającym wyższe 
wykształcenie jest starosta. 

Stan ten odbija się fatalnie 
na działaniu organizmu pań­
stwowego. Najlepiej przepraco­
wane przez sztab plany mogą 
być zmarnowa~e, jeżeli nie bę­
dzie na prowincji ludzi, którzy by 
potrafili wprowadzić je w ży­
cie. 

Trzeba wyszkolić nowe ka­
dry pracowników samorządo­
wych, trzeba wychować nowy 
typ ludzi, którzy nie ograniczą 
się tylko pracy zarobkowej, 
lecz będą skupiać koło siebie 
wartościowe jednostki, by wraz 

z nimi przepracowywać miej­
scowe zagadnienia. 

Dziś wieś polska jest jeszcze 
niedostatecznie zorganizowana. 
Cały szereg możliwości jest zu­
pełnie niewykorzystanych. Na­
przykład tak ważka akcja spół­
dzielcza znajduje się obecnie 
w stadium początkowym. Stwa­
rza to olbrzymie możliżwości dla 
energicznych jednostek. 

Młody człowiek, który, pra­
cując w charakterze sekretarza 
gminy doprowadzi do powsta­
nia czy to jakiejś spółdzielni, 
czy kasy Stefczyka, stwarza ca­
ły szereg nowych placówek do 
objęcia. Powstały w ten spo­
sób łańcuch może mieć jeszcze 
niezliczoną ilość ogni w~ 

Pierwszym szczeblem pracy 
samorządowej jest stanowisko 
praktykanta, lecz już po kilku 
miesiącach można zostać sekre­
tarzem gminy, prawą ręką wój­
ta. 

Wynagrodzenie jest bardzo 
różne, zależnie od stanowiska 
zajmowanego i zamożności da­
nego samorządu. Zwykle jed­
nak lepsze od licznych lichych 
posadek w wielkich miastach, 
na których wegetują dziesiątki 
lat ludzie z wyższym wykształ-
cen iem. 

B. J. 

Społeczeństwo polskie po­
winno skorzystać z tych wzo­
rów. Nie znaczy to bynajmniej, 
żeby inteligencja zabrała się do 
pracy na roli. Nie, to byłqy 
nonsens. Trzeba przede wszyst­
kim konsekwentnie zwalczać tę 
psychozę, że młodemu prawni­
kowi raczej wypada wziąć po­
sadę w Izbie Skarbowej za 130 
zł., niż pojechać na stanowisko 
sekretarza gminy, które jest na­
wet znacznie lepiej płatne, że 
absolwent S. G. H. nie może 
prowadzić książek spółdzielni 
mleczarskiej w Grajdołku, że 
młody lekarz woli oczekiwać 
tygodniami w Warszawie na 
jednego pacjenta za 10 zł., niż 
mieć 20 pacjentów dziennie po 
2 zł. w zapadłej wsi poleskiej. 

Robotnicy fundują 
działa 

Drugą przyczyną trudności, 
na jakie natrafiają ab sol w enci 
wyższych uczelni przy szukaniu 
zajęcia jest fakt, że młodzież 
dzisiejsza postępuje śladami 
swych poprzedników, nie prze­
jawiając żadnych tendecji do 
szukania nowych dróg. Wsku­
tek tego u~worzyły się w po­
szczególnych zawodach zatory 
nie do przebycia. Ze stanem 
takim spotykamy się np. w za­
wodzie adwokackim. 

Walczyć z tym trzeba nie 
przez sztuczne śro.dki ochronne, 
lecz tylko przez wyrobienie w 
młodzieży cech pionierskich i 
wyszukanie nowych terenów, 

W dniu 25 b.m. wręczone zo­
stały 73 pułkowi piechoty z o­
kazji dorocznego święta pułko­
wego działko oraz ciężki ka­
rabin maszynowy wraz z kom­
pletnym wyposażeniem i lza­
przęgiem, ufundowane przez ro­
botników i urzędników huty 
Pokój i huty Baildon oraz 
urzędników Zarządu Głównego 
Huta Pokój S. A. 

Rano przed godz.9-tą przed 
ołtarzem polowym na boisku 
Pogoni stanęły w rozwiniętym 
szyku bataliony wojska w peł­
nym rysztunku bojowym, a za 
nimi liczne miejscowe organi­
zacje półwojskowe jak Związek 
Rezerwistów, Zw. Podoficerów 
Rezerwy, Wojsko we Przyspo­
sobienie Kolejowe, Strzelec, Od­
dział Przysposobienia Morskie­
go· Ligi Morskiej i Kolonialnej 
huty Pokój. Pracownicy huty 
Baildon i Pokój przymaszero­
wali na boisko w długiej kolu­
mnie, złożonej z orkiestry, 12 
pocztów sztandarowych kance-
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z Piotrkowa do Bełchatowa przez Bogdanów i Wolę Krzy· 
szloporską o godz. 11, 16, 20.40 

z Piotrkowa do Bełchatowa przez fflzurki 
o godz. 9, 13.30 1741, 

z Bełchatowa do Piotrkowa przez Bogdanów i Wolę Krzy· 
sztoporską o godz. 7.30, 11, 16 

rnu. Oddziału Bytomiaków, 
Przysposobienia Morskiego,oraz 
przeszło 700 urzędników i ro­
botników z Dyrekcją i Radami 
Załogowymi na czele, prowa­
dząc za sobą ufundawany sprzęt 

Przed ołtarzem zajęli miej­
sca dowódca dywizji śląskiej 
p. pułk. Sadowski, p. wice-wo­
jewoda Malhomme, ks. biskup 
Bieniek, liczni przedstawiciele 
wojska oraz ciężkiego przemy­
słu i wreszcie delegacja huty 
Pokój i Bailaon. Trybuny zale­
gła kilkutysięczna publiczność. 

Msza św. poprzedzona zosta­
ła kazaniem ks. dr. Bombasa do 
żółnierzy. 

Po nabożeństwie odbyło się 
przekazanie ofiarowanego sprzę 
tu wojsku. Z ramienia huty 
Pokój i Baildon przemawiał 
główny dyrektor p. Absolon, 
podnosząc, że dar obecny jest 
nietylko specjalną oznaką czci 
i miłości, jaką jest otaczany 
żołnierz polski, jest nietylko 
dowodem pracy hutnika pol­
skiego, lecz przede wszystkim 
symbolem nastrojów panujący<'h 
wśród załogi tych zakładó'ń'. Z 
kolei zabrał głos przedstawiciel 
robotników p. Bolesław Cober, 
podkreślając konieczność naj­
silniejszego uzbrojenia armii i 
i .patri~lyczne zrozumienie, ja-
kie dla tych potrzeb panuje 
wśród pracowników obu hut. 
„Zapewniamy" - kończył p. 
Cober - ie żałoga naszych 
hut zawsze i wszędzie nietylko 
w codziennym swym obowiąz-
ku wykuwa wielkość i zręby z Bełchatowa do Piotrkowa przez Mzurki 

o godz. 9.11, 13.30, 19. 
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czarujący słowik ekranu Marla Eggerth Kiepurowa w 
przepięknym filmie reŻyserji D. Sierha p.t. 

Pieśń jej matki 
Niezapo~niany czar piosenek. Żywa pełna wersyj i dowcipu 

akcJa. Marta Eggert znów zachwyci śpiewem i grą 

Nad program: „ TYGODNIK AKTUALNOSCI" 
Początek o godz. 6 p.p„ w nied7.ielc i świ<;ta o godz. 4 po poi. 

Zemsta nietoP.erza 
w Piotrkowie 

Niezapomniana nigdy opere­
tka wiedeńskiego króla wal­
ców nieśmiertelnego Straussa 
zostanie wystawiona w Piotrko­
wie dnia 11 sierpnia br. w sa­
li im. Kilińskiego przez zespół 
artystyczny teatru Wielkiego 
w Poznaniu. 

Już sama rzecz i jej autor 
mówi za siebie, bo arcydzieła 
?tra~ssa nie potrzebują spec-
1alne1 reklamy. Gdy zaś chodzi 
o wykonawców to może sobie 
pezwolić na angażowanie zna­
komityc.h . sił artystycznych,któ­
re własme wystąpią w „Zem­
ście nietoperza". Prócz uro­
czych i utalentowanych wy­
konawczyń udział w operetce 
weźmie komplet baletu. Wiel­
ki . pop.yt na. biletv świadczy 
na1lep1e1 o zamteresowaniu kul­
turalnych Piotrkowian operet­
ką wystawioną przez Teatr 
Wielki. 
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Nowe ceny 
n1 chleb i mięso w Piotrblit 
.zarządzeniem Starost 
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. s 1e110 ma s1erpn ia 1937 r " . · usta 
no ceny z urz~du na przet~ 
ry mącznt", mięso z ubo' 
chamicznego i rytualne JU fllt 
wędlin. go or 

Chleb żytni pytlowy z 
65 proc. p.-zemiału-0.31 r~ 
1. kg., chleb żytni razowy~~ 
k1 95 proc. przemiału-o.26 
za 1 kg., bułki pszenne wod , 
0.60 zł za 1 kg. ne. 

Cena mięsa z uboju rytualni 
go zł 1.20 za 1 ker _ m 'i b . b' ęsa 
u OJU mechanicznego zł 1 za 1 kg. 
Ce~y mięsa wieprzoweg 

wędlin: 0 

Słonina świeża i solon 
1 zł 80 gr z ... 1 kg„ boczek~ 
rowy - 1 zł 70 gr za 1 q 
boczek wędzony _ 1 zł 90 
za 1 kg., wieprzowina z ~ 
k~adką - 1 zł 30 gr za 1 i.. 

Przyp~mi!lamy, że bilety wstę- kiełbasa zwyczajna _ 2 2j1 

pu zna1du1ą się w przedsprze- 1 kg., salceson - 2 zł za 1 ki 
d~żX w Pijalni Mle~a !'Zdro- salceson czarny i kiszka-l 
wie przy ul. Słowackiego 4. 25 gr za 1 kg., kaszana.::_ 1 

za 1 kg. 

Ruch napływowy 
ludności do Gdyni 

Gdy nia,jako oaza pracy ścią· 
ga co miesiąc do portu i mia­
sta tysiące ludności. Niestety 
przybywają również bezrobotni 
w n~d.ziei. otrzymania pracy. 
Nadz1e1e ich są zawiedzione 
gdyż Gdynia liczy ok. 10 tys'. 
bezrobotnych. którymi musi się 
opiekować. 

lntęresujące są dane, dotyczą­
ce ruchu ludności - w r, 1934 
zameldowało się 19 tys. osób, 
wymeldowało się 10 tys. Zo· 
stało więc w Gdyni 9 tys. W 
roku 1935 - zameldowało się 
29 tys. esób, wymeldowało się 
15 tys. pozostało 14 tys. W r. 
1936 - zameldowało sit; 32 tya. 
osób, wymeldowało się 16 tys. 
- pozc>stało 16 tysięcy. A więc 
w okresie 3 ostatnich lat przy­
było do Gdyni IO tysięcy. o­
puściło Gdynic; 40 tysięcy. Na 
cz}'."sto przybyło 40 tysięcy 
o sob. 

stanie w obronie całości granic 
naszego Państwa, dla którego 
żyje i w potrzebie umrzeć po­
trafi" ... 
P~ odpowiedzi i podzięko­

wanm p. pułk. Sadowskiego i 
d-cy pułku p. pułk. Ducha do­
konano przekazania s p r z ę t u 
przez zmianę załóg. Defilada 
wokół bois~a działka i ciężkie­
g? karabinu maszynowego, wspa 
małe · Wykonana przez żołnie­
rzy obsługi, wywołała długie 
brawa i oklaski. 

Huta , Pokój i Baildon otrzy­
mały dyplomy i oznaki pułko­
we. Oprócz tego dekorowano 
szereg b. ofi<;erów i żołnierzy 
pułku oraz innych. 

Pi~kną uroczystość, gorąco 
przyjętą przez całe społeczeń­
stwo, zakończyła defilada puł­
ku na rynku. Doskonała posta­
wa i wyćwiczenie oddziałów 
wojs~ow.ych wzbudziły ogólny 
podziw 1 dumę. Po defiladzie 

Wszystkie poprzednio wyd 
ne zarządzen1a ustalające cei 

maksymalne artykułów po 
szechnego użyt_ku uchylono. 

Ceny obowiązują z d°' 
6.VIII 1937 r. 

„Od Wejherowa do Pue 
felieton radiowy. 

Gdynia nie jest jedyną 
ku której zwracamy się, by 
s~yć nasze oczy cudem nar 
jącego , tu rozmachu poi 
mocy gospodarczej. Na P 
rzu mamy wiele małych m' 
czek, schludnych, uroczo 
żonych, które również 
dzić mogą u nas najwyższe 
ciekawienie. Do takich ... 
należy Wejherowo i Puck, li. 
tym obydwa te miasta 
swą ciekawą historię i cieki 
przyszłość przed sobą. O 
to opowie radiosłuchaczo 
Leon Sobociński w swym 
lietonie „ Od Wejherowa 
Pucka", który wygłoszony 
stanie dnia 10 sierpnia o 
dzinie 16.45. 

„Idee Fixe" - akecz ra 

Dr. Nieżeński, sławny psy 
tra odwiedza drugiego ps 
trę dr. Bezgłowackiego, z 
rozmowy, wielce fachowej, 
ta się zabawna satyra na 
żów nauki i „potęgę wie 
W dialogu prowadzonym z 
<l:eńską lekkością, autor p. I , 
rmthy, zapędził w kozi róir~ 
lekarzy, słuchaczy a może i j 
bie. Postacie psyhiatrów odtłl 
rzą przed mikrofonem dnia 
sierpnia o godz. 19.00 - Wt 
dy sław Grabowski i Fe 1 H 
Chmurkowski. 

pułk z oficerami na czele go- Obrazki z Finlandii 
ścinnie podejmował zaproszone Muzyczny reportaż z płyt 
delegacje, przedstawicieli władz 
przemysłu i społeczeństwa. ' Muzyczne reportaże z pit 

Podkreślić w końcu należy stanowiące miłe urozmaicel 
że ~~acowni~y ~~ncernu huty. programu radiowego obejmlf 
Pokoi składa)ą JUZ trzeci dar najróżnorodniejsze tematy, ore 
na Fundusz Obrony Narodowej. twórczość najbardziej znany 
Za pierwszym razem przekaza- kompozytorów. 
no 100.000 złotych, a następnie Tym razem, t. j. dn. 10 sier-
32 Bytomiaków zatrudnionych pnia znajdą radiosłuchacze 1 

w hucie Baildon ofiarowało cięż- programie o godz. 19.00 muzy· 
karabin maszynowy. czny obraz Finlandii. 

Obecny dar obejmował dział- Będzie to reportaż z pl~ 
ko i ciężki karabin maszynowy . połączony z konferasierką. 
Łicczna wartość darów wynosi 
150.000 złotych. Przykład god­
ny na-śladowania. Składajcie na FOi 

Za Redaktora Wydawnictwo: Leopold Kujawski · l! Dr~karn i ą ' · . ~ •... 


